
Nr. 235 Sobota, 12 października 1929 Kok m

A LWOWSKA
P R E N U M E R A T A :

® M e j s c o w a  m i e s i ę c z n i e  ł bez dostawy do domu 4 '8 0  — 
2 dostawą 5 '3 0  —  Z a m i e j s c o w a  m i e s i ę c z n i e  z przesyłką 

pocztową 5 * 3 0  — Z a g r a n i c ą  7 * 0 0  z l .
P .  K .  O . 1 4 1 .6 9 0 .

W Y C H O D ZI CODZIENNIE O  GODZINIE 3-ej P O 
POŁUDNIU Z W YJĄTKIEM  DNI POŚW IĄTECZN YCH

CENA NUMERU 20 g r .

Biura Redakcji i Administracji: p l. Smoiki ‘6. I. p . 
Telefon Redakcji 2 1 -1 8 , Administracji 2 1 -1 7 . 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11 do 12 
Listy należy frankować.— Reklamacje otwarte wolne od opłaty

Bar i Sawannah.
D wie nazwy, napozór tak obce so- 
p. dalekie od siebie, 

erwsza z nich — oznacza ko-

k t j y  —^ p a d 0 rUCj U Powstańczego, 
i Marł- sztandarem O jczyzny

. “ S w i g d !0wd " W o / ć
. a cuazei przemocy. 

„  V  - , J £St nazwą am erykańskiej
miejscowości, przedzielonej od Pol
ski morzami, górami i stepami>

nbrnn-P I leg1' b°hatersko W
?V 'T Z  J  nOŚci inneS °  narodu, zda- waioby riic r
wspólnego z P o k k *  g W° WCZaS mC

Umieszczenie tych dwóch nazw o- 
bok siebie, przy jednem nazwisku i 
przy jednej żołnierskiej sławie Kazi 
mierzą Pułaskiego, — t0 jak by przy_ 
Pornnienie dawnego sztandaru i da
wnego hasła naszego: „ 2 a wolność
naszą i w aszą!“ .

Polska była wyznawczynią tej 
w iary i tego hasła przez długie wieki. 
W  długoletnich, w iekowych walkach 
ze światem muzułmańskim, broniła 
nietylko siebie, ale i chrześcijaństwa 
całego, cywilizacji zachodniej, k ‘ órej 
była nieodrodną córą. Jan  III Sobie
ski szedł pod Wiedeń na obronę obce
go, chrześcijańskiego mocarstwa, z 
Którem Polska — w ciągu stuleci — 
bynajmniej nie zostawała w najlep
szych stosunkach.

W ierzyli w  tę samą dewizę Barsz- 
czanie, w ierzył Pułaski i Kościuszko 
i Niemcewicz, gdy szli w  służbę biją
cego się o wolność amerykańskiego 
narodu, wierzyli i wyznawali tę wiel
ką, ideową dewizę żołnierze powstań 
narodowych 1830 i 1863 roku.

Polak nie był nigdy egoistą, co go 
chlubnie odróżnia od innych może na
wet bliskich narodów. M ickiewicz m o
dlił się o „wolność ludów” , nietylko o 
wolność własnej O jczyzny, a cała nasza 
--migracja, cała nasza poezja wieszczo- 
rom antyczna łączyła sprawę polską ze 
sprawą Wyzwolenia i swobody wszyst
kich narodów, z politycznem i mo- 
ralnem odrodzeniem ludzkości.

D ow ody tej w iary i tego altruiz
mu Wolnościowego dała i ostatnia, 
wielka, Wyzwoleńcza wojna polska. 
W odzowie nasi, a wśród nich czoło-
77 Y °  T)V tej w ojny polskiej,
Jozef Piłsudski szli w  bój pod naj- 
szczytmejszemi hasłami demokracji i 
braterstwa narodów; a polski żołnierz 
unnał w  tej W ielkiej W ojnie walczyć 
i ginąć nie tylko za własną niepodle
głość, ale 1 za sprawę swoich sprzy
mierzeńców: Francji, Anglji, Am e
ryki.

Święto Kazimierza Pułaskiego nie 
jest więc jedynie świętem osobistem 
tego polskiego rycerza. Jest ono 
przypomnieniem i nowem^ wyznawr- 
stwem hasła: „Z a  wolność paszą i 
w aszą!“ . . .

Polska dzisiejsza, wielka 1 silna, 
świadoma swych celów i dążeń na 
przyszłość, wyznaje prosto i z sz a- 
chetną dumą, że jest zawsze godowa 
do przelania krwi, do ofiar, dla swo
ich przyjaciół i s p r z y m ie r z e ń c ó w ,  za
każdą w ielką i godziw ą Spraw ę, dla 
dobra i ratunku  cyw ilizacji, w arto su  
m oralnych  j ku ltu raln ych  świata, dla 
Ludzkości.

Dzisiejsze św ięto Kazim ierza Pu
łaskiego ma jednak i drugie, bliższe 1 
ściślej ograniczone znaczenie.

Wyrok Sądu Apelacyjnego
w sprawie Zakładu poprawczego w Studzieńcu.
Warszawa, 1 1  października. ( A ¥ ) . 

Sąd Apelacyjny wydał w yrok w spra
wie b. wychowawców zakładu p o 
prawczego1 w Studzieńcu. Sąd uznał,
że w stosunku do wychowanków za
kładu niejednokrotnie nadużywano ka
ry cielesnej, ale ani nie katowano dzie
ci, ani nie posuwano się do ich okrut
nego traktowania. W  konsekwencji o- 
skarżonemu Grochalowi, o którym  
wyrażano się jako o najokrutniejszym 
wychowawcy, skazanemu przez sąd 
okr. na 3 lata więzienia, zmniejszono 
karę do 6 miesięcy więzienia. Z  am- 
nestji darowano mu 3 miesiące, zaś re
sztę kary uznano za odcierpianą w o
bec 8-miesięcznego przebywania o-

skarżonego w  areszcie prewencyjnym. 
Oskarżonemu Kwaśniewskiemu, dyrek
torowi zakładu zmniejszono karę z 1 
roku więzienia na 3 miesiące więzie
nia, którą to karę z amnestji darowa
no. O skarżonym  Zdziennickiemu i 
Ossowiczowi karę 3 mies. więzienia na 
mocy amnestji darowano, Skowrona 
uniewinniono. Pudowskiemu, Osiń
skiemu i Budnemu (1 rok, 8 mies., i 1 
rok domu popr.) mimo oczyszczenia 
się z niektórych zarzutów kar nie 
zmniejszono, darowując im tylko po
łowę kar na m ocy amnestji. D ąbrow 
ski i Rossowski nie apelowali, a wnęc 
względem nich miarodajny jest w yrok 
sądu okr.

Poselstwo polskie w Waszyngtonie
zamienione będzie na ambasadę?

(T elefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1 1  października. Pisma 
amerykańskie donoszą, że na audjencji, 
jaką miał Minister pełnomocny Tytus 
Filipowicz u prezydenta Stanów Zjecl- 
noczonycn z okazji uroczystości ku 
czci Pułaskiego, prez. H oover, w ita
jąc serdecznie przedstawiciela dyplo
matycznego Polski, wyraził życzenie, 
aby poseł Filipowicz, mianowany am

basadorem tylko  na czas uroczystości, 
pełnił nadal swoje obowiązki w W ar- 
szyngtonie w randze ambasadora.
Ambasador Filipowicz podziękował
prezLH ooyerow i za ten objaw życzli
wości i w  odpowiedzi swej oświadczył, 
że, jak sąds^, Rząd polski niewątpliwie 
uczyni zadość życzeniu prez. Hoovera.

Litwinow przeciw Cziczerinowi.
Dalsze rewelacje radcy Biesiadowskiego,

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1 1  października. Z  Pa
ryża donoszą: W ydalony z sowieckiej 
ambasady w Paryżu radca Biesiadow- 
ski, w dalsz)'m ciągu publikuje w 
dziennikach francuskich różne rewela
cje, skierowane przeciwko rządowi, so
wieckiemu. W  udzielonym »Excelsioro- 
wi« wywiadzie zajmuje się Biesiadow- 
ski aferą Litwinow-Cziczerin, która 
swego czasu stanowiła sensację poli
tyczną. Wedle jego oświadczenia, sto
sunki między tymi dwoma dygnitarza

mi już w kwietniu 1925 znacznie się 
zaostrzyły, co częstokroć dało powód 
gwałtownych scen i ostatecznie dopro
wadziło do dymisji Cziczerina. Później 
Cziczerin, rzekomo za pośrednictwem 
posła sowieckiego w Berlinie, został 
powołany z powrotem do M oskwy, je
dnakowoż oświadczył, iż nie powróci, 
dopóki Litw inów  będzie należał do ko- 
misarjatu. Obecnie zaś należy się po
ważnie liczyć z ostatecznem usunię
ciem Cziczerina ze stanowiska.

M A R SZA ŁEK  PIŁSUDSKI N IE JE - 
D ZIE DO W ŁOCH.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1 1  października. M ar
szałek Piłsudski ostatecznie zadecydo
wał wobec popraw y jego zdrowia i 
dobrej pogody nie wyjeżdżać obecnie 
do W łoch, jak zamierzał poprzednio. 
Pułk. Beck, który wyjechał w ubiegły 
piątek do W łoch, aby przygotować 
wszystko na przyjazd Marszałka, po
wraca do W arszawy w poniedziałek.

P R O JE K T Y  U STAW  N A  R A D ZIE  
M INISTRÓ W .

Warszawa, 1 1  października. (AW ). 
Przed zwołaniem sesji budżetowej Sej
mu odbędzie się specjalne posiedzenie 
Rady Ministrów dla omówienia pro
jektów ustaw, które Rząd ma przed
łożyć Sejmowi. Poza projektem  ustawy 
budżetowej Rada M inistrów omówi ca
ły szereg projektów  ustaw, nadesłanych 
do Prezydjum R ady Min. przez po
szczególne Ministerstwa.

R A D  D LA POLSKI.
Warszawa, 1 1  października. (AW ). 

Polskie Tow . W alki z Rakiem  zakupi
ło większe ilości radu, niezbędnego 
przy systemie obecnym do leczenia 
raka. Tow arzystw o to zakupiło ogó
łem 100 miligramów radu za 80 tys. 
zł. Jeszcze w bież. tyg. nadejdzie do 
W arszawy przesyłka radowa z Bruk
seli, po uprzedniem wysokiem zaase- 
kurowaniu.

U STA W A  O O C H RO N IE REPU BLI
KI W N IEM CZECH .

Berlin, 1 1  października. (A W). 
Gabinet R zeszy rozpoczął obrady w  
sprawie nowej ustawy dotyczącej o- 
chrony republiki w Niemczech. C ha
rakterystyczne jest w  nowej ustawie, 
że opuszczon.01 tam ustęp, zabraniają
cy excesarzowi W ilhelm owi powrotu 
do Niemiec.

A M A N U LLA H  N A  W IDOW NI.
Wiedeń, 10  października. (PAT). 

Dzienniki donoszą z Bombaju, że po
twierdza się wiadomość o zajęciu Ka- 
pulu przez N adir W ali Khana. Habib- 
bulah miał uciec samolotem. Możliwe 
jest, że Amanułlah zostanie znowu po
wołany na tron afgański.

że Pułaskiego tak jak Kościuszkę, czci 
wielki i potężny naród amerykański, 
oddaje im hołd wdzięczności, stawia 
im pomniki.

Pułaski — to jeden z tych pierw
szych, co nawiązali, przed półtora 
wiekiem z górą, węzły braterstwa 
broni i braterstwa dusz między Pol
ską 'a Stanami Zjednoczonemi A m e
ryki Północnej. N a miecze, na jasną 
chorągiew wolności było poprzysię- 
żone to braterstwo.

M inęły dziesiątki lat, minął już 
dawno wiek cały. N aród amerykań" 
ski, dobijający się niezawisłości pod 
Sawannah i w setkach innych bitew
i. zmagań niestrudzonych — jest dzi
siaj jednym z największych narodów 
świata, naroaem o własnej, imponu
jącej kulturze materjalnej i kulturze 
ducha. Polska — która wówczas była 
jeszcze państwem niezawisłem — 
przebyła tymczasem swój ciężki, u- 
piorny stuletni sen niewoli, i wstała 
z m artwych, jako nowe samowładne 
państwo.

Tysiące i setki tysięcy węzłów po
łączyło, od owych walecznych dni, —

Polskę z Am eryką. W yliczać ich tu 
niepotrzeba. W ystarczy jedno siowo: 
Polonia amerykańska, tysiące na
szych braci-rodaków. żyjących i pra
cujących, rodzących się i umierają
cych poid skrzydłami drugiej swojej 
ukochanej ojczyzny amerykańskiej.

A  obok tych mocnych węzłów, 
które stworzyło 1 zacieśnia coraz sil
niej samo życie, pada na szalę nieza
pomniane wielkie słowo W oodrowa 
Wilsona, które woła c wolność dla 
Polski. A  jeszcze przed niem i po 
niem przychodzi wspaniała filantro
pijna akcja Herberta Hoovera, nieza
pomnianego żywiciela polskich dzieci 
W dniach głodu i niedoli.

T o  tylko momenty najważniejsze, 
dostatecznie świadczące, że dług krwi 
z pod Sawannah i dług Kościuszkow
ski został spłacony z nawiązką.

N ie o spłacanie długów wdzięcz
ności idzie jednak obu narodom i 
państwom: Stanom Zjednoczonym
Am eryki Północnej i Polsce.

Ziarna, rzucone niegdyś w  ziemię 
amerykańską przez bohaterów naro
dowych polskich, i ziarna, zasiane w

polską, krwawą ziemię powojenną 
przez Wilsona i H oovera — wyrosły 
już w dwa wielkie drzewa wolności, 
które nachylają się ku sobie i szumią 
sobie pieśń Przyjaźni i Miłości, jak o- 
we mickiewiczowskie drzewa nad 
brzegami Niemna.

Przyjaźń amerykańsko-polska jest 
dzisiaj czemś, co nie potrzebuje sztu
cznych bodźców i odświętnych pod
niet, bo wzmaga się sama — siłą głę
bokiej racji swojej, siłą tych elemen
tów wewnętrznych, płodnych, które 
w  niej tkwią. Dla nas stała się nie 
sprawą interesu, nie sprawa wdzięcz
ności, ale potrzebą rozumu i potrze
bą. serc.

Oddając w dniu dzisiejszym hołd 
niezapomnianemu bohaterowi K onfe
deracji Barskiej,fcycerzow i „bez trw o
gi i zm azy", walczącemu i ginącemu 
..za wolność naszą. J waszą", — dzie
limy się tern wspomnieniem i tą ra
dością z braćmi naszymi na drugiej 
półkuli i z całym potężnym, a tak nam 
bliskim, amerykańskim narodem.
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Sic transit...
(.Korespondencja własna

Ju ż  od dłuższego czasu opowiada
no sobie w kołach politycznych, że 
przygotowuje się jakaś wielka sensacja 
finansowa, dotycząca banków wiedeń
skich. Pogłoski te powstały głównie na 
tle faktu, że ostra kampanja bojówek 
partyjnych i spowodowane przez nią 
przesilenie wewnętrzno-polityczne w y
wołały w  szerokich kołach tutejszej 
ludności pewnego rodzaju psychozę 
walutową, która w  końcu doszła do 
takich rozm iarów, żc przedstawiciele 
wielkich banków i ciężkiego przem y
słu wystąpili z żądaniem, aby utw orzo
no nareszcie tak zwany gabinet silnej 
ręki, któryby zdołał przekonać tak 
społeczeństwo austrjackie, jak też za
granicę, że nie należy się obawiać żad
nych gwałtownych wstrząsów politycz
nych w Austrji. Faktycznie, po objęciu 
rządów przez gabinet Schobera, nastą
piło uspokojenie na całej linji, zmniej
szy! się popyt o obce waluty i dewizy, 
ustało w ycofyw anie wkładów z ban
ków  wiedeńskich i prędzej niż się tego 
wolno było spodziewać, znów zaczęły 
się ustalać w świecie finansowym  sto
sunki normalne. Mimo to, utrzym yw a
ły  się nadal z wielką uporczywością po
głoski, że jest w  toku akcja ratunkowa 
na rzecz »Bodenkrcditanstalt« (Austr- 
jacki Zakład kredytow y ziemski), a 
więc jednego z największych banków 
austrjackich. N a giełdzie, kontrm ina 
starała się w ykorzystać te pogłoski i u- 
dało się jej istotnie dość znacznie ob
niżyć kurs akcyj tej instytucji finan
sowej. Mimo wszystko jednak, nikt na 
serjo nie przypuszczał, by położenie te
go banku byio tak krytyczne, jak się 
obecnie okazuje.

N a szczęście, wiadomość o faktycz
nym stanie rzeczy przedostała się do 
szerokich kół ludności dopiero w  chwi
li, kiedy katastrofa, dzięki energicznym 
zabiegom kanclerza Schobera, już była 
zażegnana: mianowicie w chwili, kiedy 
już był zawarty układ zasadniczy, na 
mocy którego największy i najlepiej u- 
fundowany bank austrjacki »Kreditan- 
stalt« (bank Rothschiidów) zobowiązał 
się przeprowadzić likwidację »Boden- 
kreditanstait« w  formie wym iany ak
cyj (w stosunku 1 : 4) i objęcia wszyst
kich zobowiązań tej instytucji, która, 
jak wiadomo, finansowała ogrom ny kon 
cern przedsiębiorstw przem ysłowych. 
Szkodę ponoszą więc tylko akcjonarju- 
sze — wśród nich także państwo austr
jackie, bo z okazji jednej wielkiej trans
akcji w  portfelu Austrjackiej Pocztowej 
K asy oszczędności spoczęło nie mniej 
jak 170.000 akcyj »Boden« —, prezy
dent i dyrektorowie znikającego z are
ny gospodarczej banku, których ukła
dy,gwarantujące im bajońskie pobory, 
zostają unieważnione, no i około 300 
urzędników, jako że »Kreditanstalt z 
góry oświadczyła, że nie może przejąć 
całego personalu. Ale, bądź co bądź, 
trzeba przyznać, że jest to możliwie 
najkorzystniejsze rozwiązanie tego 
problemu, który mógł w yw ołać niesły
chaną katastrofę gospodarczą. Strach 
pom yśleć o tern, coby się było stało, 
gdyby instytucja finansowa o tak sze
roko rozgałęzionych interesach, jak 
»Bodenkreditanstalt«, z którą związane 
są najgłówniejsze przedsiębiorstwa prze 
myślowe Austrji, była zmuszoną ogło
sić swą niewypłacalność. A  zdaje się, że 
ta bomba byłaby musiała dziś lub ju
tro pęknąć, gdyby się nie było udało 
nakłonić »Kreditanstalt« do zawarcia 
powyżej naszkicowanego układu. T o  
też z pełnem uznaniem stwierdzić w y 
pada, że rząd silnej ręki okazał się na 
wysokości swego zadania.

Łatw o zrozumieć, że obecnie wszyst
kie pisma tutejsze poświęcają swe roz
patryw ania głównie kwestji: »kto w i
n ien?*, a jeszcze łatwiej, że odpowiedź 
na to pytanie form ułują bardzo roz
maicie, bo odnośnie do swego stanowis
ka politycznego. Prasa radykalno-pra- 
w icow a główną winę znów przypisuje 
rozsiewaczom niepokojących pogłosek

»Gazety Lwowskiej").
Wiedeń, 8 października 1929. 

o rzekomem niebezpieczeństwie w ojny 
domowej wAustrji, przyczem oczyw i
ście także 1 ona nie może zataić, że za
rząd »Bodenkreditanstalt« coraz bar
dziej rozszerzając zakres interesów 
banku, przeceniał grubo jego siły. N a
tomiast prasa radykalno - lewicowa 
w wręcz przeciwnym  duchu uderzyła 
na alarm i przedstawia tę ginącą insty
tucję finansową, która, jako jedna z 
pierwszych, zaczęła popierać ruch 
heimwehrowski, jako ofiarę tegoż w ła
śnie ruchu. W skazując na to, że w  na
stępstwie przesilenia, wywołanego przez 
akcję H eim wehry, kasy »Bodenkredit- 
anstalt« w  ciągu kilku dni musiały w y
płacić 50 m iljonów szylingów. Prócz 
tego, prasa ta zarzuca kierownictwu 
»Bodenkreditanstałt«, a głównie prezy
dentowi Sieghartowi, że oddano bank 
zupełnie na usługi stronnictw koalicyj
nych, nadając mu przez to kierunek 
polityczny i narażając go na ogromne 
straty. Faktem jest, że bank ten w cza
sach przesilenia deflacyjnego, przepro
wadził sanację wielu banków prowin
cjonalnych, po części je likwidując, po

W ilno, 10 października. (PAT-). 
Dzisiejszy dzień jubileuszowych uro
czystości Uniwersytetu wileńskiego 
rozpoczął się solennem nabożeństwem 
w  Bazylice.

O godz. 10  rano w yruszył z Uni
wersytetu do bazyliki pochód sena
tów akademickich wszystkich w yż
szych uczelni w Polsce z rektorami, 
poprzedzanymi berłami uniwersytec
kiemu. Następnie postępowali profe
sorowie i długi szereg m łodzieży aka
demickiej. Pod kolumnami, u wejścia 
do bazyliki, duchowieństwo witało 
przybyłych na nabożeństwo człon
ków  Rządu, W ojewodów, generalicję
i uczonych polskich.

O godz. 10 .15  nadjechał samocho
dem P. Prezydent Rzeczypospolitej 
Ignacy Mościcki w  towarzystwie W o

jewody wileńskiego Raczkiewicza. 
Przeszedłszy przed frontem  kompanji 
honorowej 6 p. piechoty legjonowej, 
P. Prezydent wszedł do bazyliki, w i
tany uroczyście u wejścia przez me
tropolitę wileńskiego, ks. arcybisku
pa Jałbrzykow skiego, w  szatach pon- 
tyfikalnych, w otoczeniu księży bi
skupów Bandurskiego i Michałki ewi- 
cza, oraz kanoników.

W nętrze bazyliki było odświętnie 
udekorowane. W  nawach bocznych 
ustawiły się reprezentacje wojewódz
kie, organizacje i młodzież szkolna 
ze sztandarem. Prezbiterjum ozdobio
ne wspaniale. Pan Prezydent R zeczy
pospolitej zajął miejsce w prezbite
rium, po prawej stronie; za nim za
jęli miejsca: reprezentant Marszalka 
Piłsudskiego, Prezes R ad y  M inistrów 
dr. Kazimierz Świtalski, generał Żeli
gowski, M inistrowie: Czerwiński,
Prystor, Car, Borner, Kiihn, Stanie
wicz i N iezabytowski, W iceminister 
W ysocki, następnie W ojewodowie wi 
leński, nowogrodzki i wołyński, dy
rektorowie departamentów ministe
rialnych, marszałek Senatu Szymań- 

ski, posłowie sejmowi, naczelnicy 
władz w ojskowych, prezydjum  miasta 
Wilna, weterani z roku 1863, i wiele 
innych osobistości. W  stallach zasiedli 
przedstawiciele duchowieństwa. -— 
W zdłuż stall zasiedli rektorzy i dzie
kani wyższych uczelni w togach i 
profesorowie uniwersytetów. Zasiadł 

tu również rektor węgierskiego uni
wersytetu dr. A . Balassy. N a  tronie 
arcybiskupim zajął miejsce prymas 
polski, ks. kardynał Hlond w szkar
łatnym płaszczu.

N a ambonę wszedł metropolita 
wileński, ks. arcybiskup Jałbrzykow - 
ski i odczytał, najpierw w języku ła-

części wcielając je do swego koncernu. 
A  były to przeważnie banki, stojące na 
usługach politycznych wielkości pro
wincjonalnych. Prawda oczywiście i 
tym  razem leży pośrodku. A  należało
by także dodać, że do ostatecznego 
zmobilizowania tej instytucji, przyczy
niła się z pewnością w niemałej mierze 
osobista ambicja prezydenta dr. Rudol
fa Siegharta, który już za czasów swej 
karjery urzędniczej, starał się zawsze 
na pierwszych tylko grać skrzypcach. 
W ięc też jako prezydent jednego z; k ie 
rujących banków austrjackich, nie 
chciał być »primus inter pares«, lecz 
faktycznie »primus«. W ystarczy wspo
mnieć, że jego walka z miljarderem po
wojennym  Boslem, z której ostatecznie 
wyszedł zwycięsko, fuzjonując bank 
Bosla (Unionbank) z »Boden«, pochlo - 
nęła niezliczone m iljardy. N ie znał też 
ten prezydent m iary w  rozszerzaniu 
przemysłowego koncernu swego banku, 
przez co oczywiście narażał instytucję 
na niebezpieczeństwo t. zw. zamarz- 
łych  kredytów , t. j. kredytów , udzie
lanych zależnym od banku przedsię
biorstwom, a z reguły albo wcale nie 
zwracanych, albo co najmniej z ogro- 
mnem opóźnieniem. Jest to ten sam dr. 
Sieghart, k tóry za czasów Korbera, 
Becka i Bienertha z wszystkich austrjac

emskim a następnie po polsku, podpi
sany przez kardynała Gaspariego, re
skrypt Stolicy Apostolskiej, przesiany 
na ręce rektora uniwersytetu Falkow 
skiego, dla uniwersytetu wileńskiego, 
z okazji jubileuszu. R eskrypt kończył 
się błogosławieństwem Apostołskiem. 
Następnie ks. arcybiskup wyraził w i-

Przemówienia
Po nabożeństwie w  bazylice ruszył 

do kościoła uniwersyteckiego św. Jana 
pochód. Olbrzym i kościół św. Jana 

zamieniono na salę obrad.
Pierwszy przemówił rektor uni

wersytetu wileńskiego ks. Falkowski, 
witając P. Prezydenta, Rząd N ajjaś
niejszej Rzeczypospolitej z Premie
rem na czele, J .  Emin. ks. kardynała 
Hlonda, senaty uniwersyteckie i 
wszystkich zgromadzonych.

Następnie przem ówił Prezes Rady 
M inistrów dr. Świtalski, składając 
hołd cieniom wielkiego króla Batore
go, tw órcy uniwersytetu wileńskiego, 
i życząc w  imieniu Rządu W szechnicy 
wileńskiej rozkwitu 1 owocnej pracy.

W  imieniu Senatu złożył serdecz
ne życzenia m aruałek Szymański.

Prezydent m. W ilna, Folejewski, w 
imieniu ludności wręczył ks. rekto
rowi Falkowskiemu nowy, zloty łań
cuch rektorski, zaś W ojewoda Racz- 
kiewicz pierścień rektorski! jako dar 
Prezesa R ady Ministrów.

Z  kołeji złożyli życzenia W szech
nicy wileńskiej prezes Akadem ji U - 
miejętnoścj w  Krakow ie Kostanecki, 
prorektor U niwersytetu Jagielloń
skiego oraz prof. Siedlecki, który 
wręczył ks. rektorowi Falkowskiemu 
berło rektorskie.

W  imieniu Uniwersytetu Jana K a
zimierza we Lw ow ie przemawiał pro
rektor Leon Piniński, podkreślając 
Węzły łączące W ilno i Lw ów , miasta 
położone na krańcach Rzeczypospoli
tej. Prorektor Piniński wręczył rów 
nież U niwersytetowi wileńskiemu łań
cuch rektorski.

Dalej składali życzenia przedsta
wiciele uniwersytetów warszawskiego, 
poznańskiego j lubelskiego, reprezen
tant Zakonu OO. Jezuitów , przedsta
wiciel uniwersytetu Karola w  Pradze 
oraz reprezentanci uniwersytetów 
węgierskich.

Po przemówieniach, ks. rektor Fal 
kowski wzniósł okrzyk „N iech żyje 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej", po
w tórzony z entuzjazmem przez obec
nych, wśród dźwięku hymnu „Jesz
cze Polska nie zginęła", odśpiewanego

kich polityków , najsilniejszy wywierał 
w pływ  na tok polityki austrjackiej. — 
W  r. 19 10 , na wniosek ówczesnego m i
nistra finansów, ś. p. dr. Bilińskiego, 
zamianowany został przez cesarza 
Franciszka Józefa, gubernatorem »Bo- 
denkreditanstalt«, która była, jak wia
domo, bankiem domu cesarskiego. J a 
ko »outsider« i niefachowiec, tak przez 
zarząd banku, jak też przez dyrekto
rów  innych kierujących instytucyj f i
nansowych, powitany został chłodno i 
nieufnie. Ale już w ciągu kilku miesię
cy postawił na swojem i znów był 
pierwszym, nie uznając równych sobie. 
Znienawidzony przez ówczesnego n a
stępcę tronu, Franciszka Ferdynanda, 
nie zdołał sobie także zaskarbić łaski 
cesarza Karola, który bezpośrednio po 
objęciu rządów, kazał mu się podać 
natychmiast do dymisji. K iedy po prze
wrocie zmieniono statut banku i na 
czele instytucji postawiono wybieralne
go przez zarząd prezydenta, Sieghart 
znów zasiadł na swem dawnem miejscu, 
tym  razem powołany przez zarząd 
banku. I nastał czas nowej świetności 
»Boden*, która pochłaniała jeden bank 
po drugim i bezustannie rozszerzała 
swój koncern przem ysłowy. Aż w koń
cu zabrakło jej oddechu. Sic transit.

leńskiej wszechnicy życzenia we wła- 
snem imieniu.

Rozpoczęło się nabożeństwo, któ
re celebrował ks. kardynał H lond w 
asyście licznego duchowieństwa. W  
czasie nabożeństwa wygłosił Wspania
łe kazanie ks. biskup sufragan Fal
kowski.

i gratulacje.
przez chór akademicki. Następnie ks. 
rektor wzniósł okrzyk na cześć 
wskrzesiciela uniwersytetu Marszalka 
Józefa Piłsudskiego, owacyjnie pow tó
rzony przez uczestników akademji.

W  końcu odbyła się uroczystość 
wręczenia przez P. Prezydenta w yso
kich odznaczeń, nadanych 2 okazji ju 
bileuszu rektorow i i profesorom uni
wersytetu wileńskiego. Listę odzna
czeń odczytał W ojewoda Raczkiewicz. 
Odznaczeni zostali: Krzyżem  Kom an
dorskim Polonia Restituta ks. rektor 
Falkowski, rektor Uniwersytetu Ste
fana Batorego, profesorowie W łady
sław Zawadzki, Stanisław Kościalkow- 
ski, k.s. Bronisław Żongołlowicz i K a
zimierz . Sławiński; Krzyżem  O ficer
skim: prof. Ludom ir Śledziński i pani 
Cezaria Ehrenkreuzowa, docentka U- 
niwersytetu St. Batorego.

Akadem ję zakończyła pieśń „B o 
że coś Polskę" odśpiewana przez chór 
akademicki, przy wtórze organów.

O godz. 3-ciej popol. P. Prezydent 
Rzeczypospolitej wziął udział w o- 
biedzie, wydanym  przez W ojewodę
Raczkiewicza.

O godz. 4-tej popol. P. Prezydent 
Rzeczypospolitej odjechał z W ilna z 
powrotem do W arszawy.

Wilno, 10  października. (PAT,). 
O godz. 19 rektor i senat U niw ersyte
tu St. Batorego podejmowali obiadem 
w  kasynie oficerskiem uczestników u- 
roczystości jubileuszowych. Bankiet 
zgromadził sto kilkadziesiąt osób, głó
wnie profesorów uniwersytetów kra
jowych i zagranicznych. W  bankiecie 
wzięli również udział: Prem jer Świ
talski, ks. kardynał Pllond i księża bi
skupi, arcybiskup prawosławny Teo- 
dozjusz oraz przedstawiciele innych 
wyznań. W ojewodowie Racjzkiewicz, 
Beczkowicz i Józefski, W icewojewo
da Kirtiklis, szef gabinetu Premjera 
Paciorkowski, naczelnik wydziału H o- 
łówko i inni. Gościom zagranicznym 
urządzono W czasie bankietu serdecz
ną owację. Wieczorem odbył się w  sali 
miejskiej, urządzony przez miasto 
raut.

-)alszy ciąg uroczystości wileńskich.
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Zmiany w szkolnictwie.
m i a n o w a n i e  i n s p e k t o r ó w  

SZK O LN Y C H .
Pan Minister W . R . i O. P. rozpo

rządzeniem z dnia 27 sierpnia 1929 r. 
N r. II. 20.165 z 1929 r. zamianował 
z dniem 1 września 1929 r. p- Juljana 
Becka, referendarza Kuratorjum  O. S. 
L. zastępcą inspektora szkolnego w 
Jarosławiu, oraz rozporządzeniem z 
26 sierpnia 1929 r. N r. II 18 .19 5  z 
1929 r. p. Tadeusza Pachorka, nau
czyciela 7 kl. nubl. szk. powsz. im. St. 
Konarskiego we Lwowie, Inspektorem 
szkolnym w Przemyślanach.

P R Z E N IE S IE N IA  W  S Z K O L N IC 
T W IE  P O W SZEC H N EM .

Rada Szkolna Powiatowa w Raw ie 
Ruskiej, rozporządzeniami z 29 sierp
nia 1929 r. N r. I. 2.064, 2 .162, 2.227, 
2.267, 2.368, 2.366, 2.370, 2 .371 i
2,389 z 1929 r. przeniosła z dniem 1 
września 1929 r. p. Teofila Tarnaw 
skiego, nauczyciela 1 -kl. publ. szkoły 
powsz. w Domaszowie, do 1 -kl. publ. 
szk. powsz. w Kamionce D ąbrówce; p. 
Marję Janeczkównę, nauczycielkę 2-kl. 
publ. szk. powsz. w M onastyrku, do 
6-kl. publ. szk. powsz. w Chlcwcza- 
nach: p- Marję Gródecką, nauczycielkę 
1 -kl. publ. szk. powsz. w Borkach, do 
2-kl. publ. szk. powsz. w' U licku M a
zury; p. Tadeusza Czarnieckiego, nau
czyciela publ. szk. powsz. w Hucie Lu- 
byckiej, do 2-kl. publ. szk. powsz. w 
Hrebennem; p. Czesławę Rycerzównę, 
nauczycielkę przydzieloną do publ. szk. 
powsz. w  Kamionce Starej wsi, do 2-kl. 
publ. szk. powsz. w M onastyrku; p. 
Michała Kwaśnickiego, nauczyciela 7-kl. 
publ. szk. powsz. w Rawie Ruskiej, do 
1 -kl. publ. szk. powsz. w Hucie Lubyc- 
kiej; p. Aleksandra Stechera, nauczy
ciela 4-kl. publ. szk. powsz. w Karo- 
w;e, do 2-kl. publ. szk. powsz. w  Ra- 
drużu; p. Eleonorę Michalewską, nau
czycielkę 7-kl. publ. szk. powsz. w N ie- 
mirowie, nauczycielką 4-kl. publ. szk. 
powsz. w Karowie oraz p. Kam ila Ma- 
nika, nauczyciela 1 -kl publ. szk. pow. 
v/ Wulce W ierzbickiej, do 7-kl. publ. 
szk. powsz. męskiej w Rawie Ruskiej.

Proces o zajścia w Opoiu.
Opole, 10 października. (PAT). 

Rozpraw a dzisiejsza rozpoczęła się 
przesłuchaniem świadków ze Śląska 
Opolskiego. Świadek Długosz ze Stefa
nowie zeznaje, że został napadnięty w 
drodze do dworca i uderzony w 
twarz, dopiero na krzyk, że jest N iem 
cem, przestano go maltretować.

Jako  drugi świadek występuje N ie
miec Langer, członek organizacji po
krewnej Stahlhelmowi i zeznaje, że na 
ulicy Krakowskiej widział gromadę 
młodych ludzi, którzy szybko posu
wali się w kierunku dworca. Świadek 
stwierdza, że na ulicach był większy 
hałas, niż to zwykle ma miejsce. W i
dział większą ilość lasek poruszają
cych się w powietrzu, zwłaszcza w te
dy, gdy nadchodziła grupa artystów 
polskich. Widział, jak zepchnięto jed
nego z artystów polskich ze schodow 
w tunelu dworca i skopano go no
gami.

Następny świadek Somsala, N ie
miec, stwierdza, że słyszał na ulicy 
Krakowskiej okrzyki »nieder mit Po- 
len« i widział, jak jeden z artystów u- 
padł, potrącony na ziemię.

Świadkowie Szymaniak, Gagas,

Grudzis i Linkiert, pracownicy »No- 
win Codziennych« w Opolu stwier
dzili, że słyszeli przed dworcem, jak 
oskarżony Kam pner mówił, że w tune
lu dworca popchnął jednego z arty
stów tak silnie, że spadł ze schodów.

Komisarz policji krym inalnej R u 
dek z Gliwic, w którego rękach spo
czywało śledztwo w sprawie w ypad
ków opolskich stwierdza, że przesłu
chanie oskarżonych odbywało się bez 
żadnej presji i wśród spokojnej 
atmosfery, zarzuty przeto obrony, ja
ko zeznania te były wymuszone są nie
prawdziwe

Świadek Rust zeznaje, że oskarże
ni, po przedstawieniu udali się do go
spody skąd następnie grupami, po 8 
do 10 osób skierowali się w szybkiem 
tempie do dworca, celem pobicia arty
stów.

Rozprawa miała miejsce przebieg 
stosunkowo spokojniejszy, niż poprze
dniego dnia.

N a wniosek zastępcy poszkodowa
nych adwokata Simona, sąd postano
wi! przesłuchać ponownie niektórych 
poszkodowanych artystów polskich.

Mac Donald wraca do Europy.
Wiedeń, 10 października. (PAT). 

Dzienniki donoszą z W aszyngtonu, iż 
Mac Donald odjechał wczoraj przez 
Filadelfję do N . Jo rku , skąd powróci 
do Europy. W czoraj wieczorem odbył 
się na cześć gościa angielskiego bankiet 
w apartamentach sekretarza stanu 
Stimsona. Podczas bankietu wygłoszo-

Wi^yta Hoovera w Araglj* *
no przemówienia pożegnalne na cześć 
Mac Donalda oraz omawiano szereg 
aktualnych kwestji.

Słychać, że prezydent Stanów Zje
dnoczonych Ho,over, w ciągu roku 
1930, ma odbyć podróż do Anglji, aby 
rewizytować Mac Donalda.

Wyjaśnienie deputowanego Reynauda
w sprawie znanych rewelacji niemieckich.

Paryż, 10 października (PA T.) D e
putowany Paul Reynad, k tóry  wczoraj 
powrócił do Paryża z podróży do 
M eksyku, przyjął korespondenta P. 
A. T ., udzielając mu wyjaśnień w 
sprawiie rewelacji o rzekom ych jego 
pertraktacjach ze środowiskami nacjo- 
nalistycznemi niemieckiemi.

„Rzekom e moje rokowania spro
wadzają się do zw ykłej podróży in
form acyjnej, którą odbyłem do Ber
lina w kwietniu. Proszę mi wierzyć, 
mówił Reynad, że podróż moja do 
Berlina warta była tego.

N iem cy mają podwójne oblicze: z 
jednej strony oficjalne Niem cy o na

M ICH AŁ RO LLE,

Pistolet do zabicia grzechu śmiertelnego
smutku.~J

W  ciągu lat ubiegłych wydał Ma
kuszyński kilka tomów »listów«. W y
wołały one w swoim czasie zachwyt 
niebywały, popularyzując nazwisko 
autora w najszerszych kolach.

Kochany pan Kornel, w ktorego 
oczach tai się zawsze chochlik, gotów 
każdej chwili wystąpić z konceptem, 
rozśmieszającym nawet najzawziętsze- 
go śledziennika, nie zmienił się ani na 
jotę. Przybywało mu lat, a z niemi sła
w y .i rozgłosu, ubywało włosów nad 
wydatnem czołem, humor pozostał ten 
sam, a wraz z humorem żyłka wyśmie
wania wszystkiego i wszystkich. Śmiech 
jego jednak nie rani i nie boli. Śmieje 
się autor, a wraz z autorem całe oto
czenie, nawet ci, którym  w  danej 
chwili sadła zalewa za siódmą skórę. 
Bo Makuszyński nie gryzie. On pra
gnie tylko w form ie mistrzowskiej, lek
kiej i barwnej, zaprawionej humorem 
satyr}-, przypomnieć tu i owdzie, że 
nie wszystko płynie właściwem k o ry
tem, że należałoby zmienić gruntow
nie lub na nowe, ożywcze pchnąc szlaki 
to i owo, że istnieją zaniedbania, które 
wołają o pomstę do nieba.

Rozm aite są sposoby tego rodzaju 
obywatelskiej akcji. Jeden apostoł _ mo- 
ralizuje i — powiedzmy otwarcie — 
— nudzi; drugi __ rozśmieszali zdo
bywa tysiące czytelników, wśród któ
rych trafi się i ta]^  który odczuje prze 
wodmą myśl dzwoniącego w oryginal

nej — przyznajem y— formie na alarm.
Czyja metoda jest lepsza — co do 

tego nie ma dyskusji. Wszelka pole
mika tu zbyteczna.

Oto zasadnicza podstawa »Listów 
Zebranych« z trzech dawniejszych to
mów, listów, uznanych przez M aku
szyńskiego za najgodniejsze prze
druku.

N a sąd poważnego bardzo krytyka, 
iż przestarzały się one, tracąc z bie
giem lat na specjalnej smakowitości, 
pozwolę sobie nie zgodzić się. Czytam y 
je z równem zajęciem 1 rozweseleniem 
dzisiaj, jak to czyniliśmy ongi, gdy po 
raz pierwszy znalazły się na szpaltach 
pism.

W  tych »listach« jest wszystko. I 
doskonała obserwacja śmieszności ludz 
kiph, _ i talent malarskiego przedsta
wiania rzeczy widzianych, pełnie i pla 
stycznie, choć częstokroć autor użył 
do w ydobycia pożądanego efektu za
ledwie kilku pociągnięć swego literac
kiego pendzla. Zabawi się w udawanie 
uczonego psychologa, by wnet wleźć 
w skore wesołka, ba nawet klasyczne
go reportera. Kpiarzowi zabłyśnie łza 
w  oku, a połapawszy się na tym sen- 
tymentaliźmie, szybko ją ociera ręka
wem i śmieje się dalej tym śmiechem 
zdrowym , który  i jego utrzym uje w 
tęzyznie ciała i ducha, i innym zdro
wia przysparza.

Lud^ska pochłaniają więc jeg°

*) Kornel M akuszyńsk i; „L is ty  Zebrane". W arszaw a, G ebethner i W o lff, 1929.

»listy« i czekają z niecierpliwością u- 
kazania się nowej ich serji, a płowo
włosa Zosia ujrzawszy p. Kornela na 
Largach Wschodnich, zaczerwieni się 
po same białka ślicznych ocząt i szep_ 
me do ucha swej towarzyszce tym 
szeptem, co to go słychać w promieniu 
Pięciu krokow : »Ach, Janko... M aku
szyński!*

M akuszyński w łóczy się po wszyst
kich kątach staruszki Europy. N a Ca- 
Pri milo »podumać na ruinach Tybe- 
rJusza, tembardziej, że to taniej ko
sztuje, a masło z tą samą wprawą fał
szują na Capri, co i w Zakopanem*.

»Morze na Lido nie wygląda wcale 
na m orze; jest to raczej giełda, Izba 
adwokacka, premjera w lwowskim  
teatrze, corso na Nalewkach, five 
°  clock u pani doktorowej w D roho
byczu, aż się zdumiewa wielkie mo
rze, marszczy się srogo, potem wresz
cie ryknie wielkim głosem i pada na
miętnie na bujne lono jednej mecena
sowej*. Księżyc zasię wyśmienicie gry
wa odpowiedzialne role na przedsta
wieniach (pod golem niebem) w mie
ście Rom ea i Ju lji. A  w Nicei są wstrę
tne cclniki, plaża i wysokopienni A n 
glicy, w Paryżu jest Grand-Guignol 
(»z tego teatru wyszedłby Edyp z ru
mieńcem wstydu, że zdziałał tak nie
winne rzeczy, powiesiłby się Neron 
na latarni ulicy Chaptal«).

W  Sopocie — nie pytajcie, kogo 
tam ujrzał Makuszyński. Przeczytajcie 
list z Sopot, a wrócicie doń sto razy, 
ilekroć smutek zagości do waszego 
serca. W  Zakopanem to samo, jeno z 
przyprawą dancingowo - taternicką, w 
K arlovych Varach, Szprudel, grzecz
ni kupcy, kryształy czeskie etc.

W  Gdańsku — wiecie sam;, jak

strojach pacyfistycznych, z drugiej 
fanatyczna mniejszość nacjonalistycz
na, w  ręce której w yjątkowe okolicz
ności mogą oddać władzę. Celem oso
bistego przekonania się o możliwości 
tego niebezpieczeństwa, poznać chcia
łem Niem cy. W obec tego przepro
wadziłem szereg rozm ów z przedsta
wicielami wszystkich stronnictw po
litycznych, zaczynając od skrajnej le
wicy a kończąc na skrajnej prawicy. 
W  wyobraźni różnych ludzi rozm o
w y te miały charakter ściśle pryw a
tny, przybrały formę tajnych roko
wań, w toku których miałem poczy
nić różne propozycje.

Cala sprawa miała przebieg nastę
pujący: G dy rozm ówcy moi poruszyli 
kwestje polskie, oświadczyłem im, że 
jeżeli wypowiadają się za aljansem z 
Francją, to winni żądać, abyśmy byli 
lojalnymi aljantami, czego najlepszym 
dowodem będzie lojalność nasza w o
bec naszej sojuszniczki, Polski. D o
dałem też — że gdyby nacjonaliści 
niemieccy zaprzestali swojej gwałto
wnej kampanji przeciwko Polsce łącz
nie z żądaniem rewizji traktatów, 
atmosfera m iędzynarodowa znacznie' 
by się wyjaśniła, umożliwiając wspól
ne rozpatrzenie możliwości zaradze
nia pewnym  niepożądanym konse
kwencjom w ojny pod względem go
spodarczym. Od wprowadzenia na- 
przykład niektórych ulepszeń w  
funkcjonowaniu pociągów transy- 
towych przez korytarz gdański, da
leko do zwrócenia tego korytarza 
Niemcom. Powtarzam , że nie było i 
nie mogło nigdy być m owy o tern. 
Mogę wreszcie powołać się na świa
dectwo samego Rechberga, który w 
liście, ogłoszonym w dzienniku „ L ‘A- 
venir“  oświadcza wyraźnie, że w cza
sie moich rozmów berlińskich zacho
wałem lojalność w stosunku do Pol-

Ostataie wiadomości, 
giełdowe.

Lwów, 1 1  października. N a giełdzie 
pieniężnej kursa utrzymane, tendencja 
utrzymana, usposobienie spokojne.

N a giełdzie zbożowej ceny niezmie
nione, tendencja utrzymana, usposo
bienie spokojne.

było do niedawna a jak jest dzisiaj 
Tutaj w yjątkow o pamiętać należy o 
dacie »listu* Makuszyńskiego, by nie 
wyrobie sobie fałszywego obrazu o 
właściwym stanie rzeczy.

Są jednak karty w tych '>Listach 
Zebranych«, które winny się znaleźć 
corychlej w  wypisach dla młodzieży 
szkolnej, o ile już tam nie tkwią dzi
siaj. Taki opis odwiedzin w »Haren- 
dzie* u znakomitego poety, ś. p. Jana 
Kasprowicza, to przecież perła pierw 
szej klasy. N ietylko panna Zosia czy 
Salcia, ale nawet i autor niniejszej no
tatki uściskałby za ten »list« p. K o r
nela 7. tuzin razy, gdyby go miał w tej 
chwili pod ręką. C zy byłaby to dla 
Makuszyńskiego roskosz również 
»pierwszej klasy«, nie zaręczę.

Makuszyński kocha Lw ów . O tern 
uczuciu wiedzą Lwowianie bardzo 
dobrze i otaczają swego Kornelka tern 
większym  sentymentem.

Chlubią się nim, bo wśród nas zdo
bywał ostrogi literackie, bo z nad 
brzegów Pełtwi piął się na Parnas, na 
którym  tyle zaszczytne przyznano 
mu miejsce. Poznań za poparcie, u- 
dzielone W ystawie Powszechnej obda
rza pono Makuszyńskiego dożyw ot
nią honorową pensją. Lw ów  dal mu 
serce. I to coś w arte! Dał za śliczny, 
rzewny »list« ze Lw ow a; dał za 
wszystko, co pan Kornel, chadzający 
sobie po ziemiach polskich w  laurze 
i chwale, dla tego Lw ow a uczynił.

Z  nas nawet on śmiać się długo nie 
może, bo zaraz głupia i niepotrzebna 
łza włazi mu w oko.

Dlaczego tak się dzieje — Bóg wie
dzieć raczy.
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Rozwój spożycia w Polsce.Na fa li dnia.

Lwowska Sahara.
Zawsze mówiłem słusznie, że Lw ów  

ma coś wspólnego z Saharą, z okolica
mi świata wybitnie piasczystemi.

Przecież istnieje w  naszem mieście 
»Piaskowa Góra«, istnieje ulica Piasko
wa, a — wedle badań prehistorycznych 
— pierwotnym  typem  obywatela lwów 
skiego, był t. zw. »piaskarz«.

Dzisiaj tych piaskarzy już nie w i
dać (ileż dawnych tradycyj zamarło we 
Lw ow ie od w ojny!), ale starsi miesz
kańcy miasta pamiętają doskonale osta
tnie niknące ich okazy.

Było  to tak: Spałeś np. smacznie po 
obiedzie, gdy nagle budziły cię nieludz
kie piski i wrzaski ulicznych pauprów. 
W yglądasz przez okno: Przez ulicę je- 
dzie wóz lub wózek, ciągniony przez 
napół zdechłą szkapę. W óz pełen jest 
ślicznego, czystego, srebrzystego pias
ku. Obok wozu kroczy, z wielkim ba
tem w dłoni, »piaskarz«, i krzyczy 
głośno w lwowskim , przeciągłym dia
lekcie: »piasik, świezi piasik!«

Grom ady uliczników krążą kolo 
niego, jak chmura much końskich: 
przedrzeźniają się mu, naśladują into
nację jego głosu, klóją go dowcipami, 
żartami, niecenzuralnemi wierszykami, 
zastosowanemi do jego zawodu i do 
piasku wogóle.

»Piaskarz« irytuje się, ale odcina się 
jeszcze soczyściej, jeszcze lepiej po 
iwowsku. Chłopcom  dogadza to zna
komicie, bo przecież wogóle dokucza
ją piaskarzowi tylko dlatego, aby w y
wołać jego replikę i nasycić uszy jego 
plastycznym  dom orosłym  słownikiem. 
I tak w  kółko!...

Jechał piaskarz z swym wózkiem, 
jeździ! tak przez lata całe i dziesiątki 
lat. Zw ykle popołudniową godziną, w 
różnych porach roku. O tw ierały się 
przychylnie okna, paniusie i służące 
wychodziły z bram i kupowały śliczny 
srebrzysty piasek, to do szorowania 
podłóg, to dla pieska, to dla kanarka. 
Bielutki, sypki piasek lwowski z »Pias- 
kowej G óry«, którą też nasi piaskarze 
nadwerężyli nie na żarty.

Dzisiaj nie widuję już szlachetnego 
typu lwowskiego piaskarza z Łyczako- 
wa. Bo na Łyczakow ie była ich o jczy
zna i cale ich rody odwieczne. C zyżby 
wym arli, albo — porobiwszy interesy 
na wojnie — stali się »burżujam i«? N ie 
przypuszczam tej drugiej ewentualno
ści. Bo piaskarz lw ow ski był dawniej 
zawsze trochę idealistą.

♦
Piaskarz znikł, piasek dla kanarka 

i dla pieska kradnie się dzisiaj dyskret
nie z pierwszej lepszej »budowy«, ale 
»piaszczystość« Lw ow a pozostała w i
docznie w  jego naturze, skoro pod 
czarodziejską ręką im presarjów potra
fi! się teraz zmienić w  prawdziwą Sa
harę.

W  Saharę, a równocześnie w  kali
fornijską kopalnię. Bo albo jest rozko
pany do wnętrza ziemi, i wtedy wpa
damy w dół, albo pokryty  tak grubą 
warstwą piasku, że niespodzianie grzę
źniemy w nim po kolana, albo — jak 
mówił Ksenofont — po pępek.

D ziwić się niema czemu. W olno 
różnym  cudzoziemskim inżynierom  
myśleć o nawodnieniu Sahary, to w ol
no naszym inżynierom  myśleć o prze
mienieniu chodników lwowskich na 
jakiś czas w  Saharę.

A  te w ydm y i ławice piaszczyste 
mają też swój urok; raz się zdaje czło
wiekowi, że jest nad morzem, to zno
wu. że z Ossendowskim poluje na ży 
rafy, I tylko jak fatamorgana jawi się 
czasem przed rozgorączkowanemi o- 
czyma i pelnemi piasku butami — o- 
braz uporządkowanego, gładkiego, w y 
brukowanego Lwow a...

C zy tylko nie za gwałtownie robi 
się we Lwowie tę Saharę? C zyb y tak 
nie można rozdzielić tego inaczej, roz
planować inaczej? Bo czasem to się 
nie można dostać np. do własnego do
mu. Ani tędy, ani tamtędy.

I rób tu jeszcze Europejczyku- 
Lwowianinie w takich warunkach lek
cje chodzenia po ulicy... Jun.

Spożycie jest ostateczną przyczy
ną i zamknięciem całego procesu eko
nomicznego; to też znaczenie jego w  
gospodarstwie narodowem państw 
współczesnych wzrasta coraz bardziej. 
Podobnie zagadnienie spożycia w  Pol
sce współczesnej jest jednem z najwa
żniejszych problem ów gospodarczych, 
od którego rozwiązania uzależniony 
jest rozwój całego życia gospodarcze
go kraju.

W yniki swych sumiennych badań 
nad rozwojem  spożycia w  Polsce u- 
mieścił p. A . Repeczko w  ostatnim 
numerze „Przem ysłu i H andlu" (o- 
ficjalnego tygodnika Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu). Przedewszyst- 
kiem stwierdza autor, że spożycie na 
głowę ludności poszczególnych pro
duktów rolnych i przem ysłowych w 
Polsce wykazuje w okresie 1921-1928 
stały rozwój.

Spożycie ważniejszych zbóż chle
bowych na głowę ludności waha się 
w  poszczególnych latach zależnie od 
urodzaju. W  porównaniu do państw 
zachodnio-europejskich i skandynaw
skich pod względem spożycia pszenicy 
zajmujemy ostatnie miejsce, natomiast 
spożycie żyta na głowę ludności w 
Polsce (145,8 kg.) jest wyższe od spo
życia żyta na głowę ludności w  przy
toczonych państwach.

W  odniesieniu do artykułów  spo
żyw czych, sprowadzanych wyłącznie 
z zagranicy tj. ryżu, kawy, kakao i 
tytoniu, spożycie tych artykułów  w 
okresie om awianym  w ykazuje stały i 
system atyczny wzrost. Spożycie cukru 
zwiększyło się prawie czterokrotnie. 
Z  4,7 kg. na głowę ludności (w 19 2 1 r.) 
podniosło się do 16  kg. (w 1928 r.).
Spożycie tytoniu w  tymże okresie lat 
zwiększyło się z 39 1 g. na głowę lud
ności do 6 53 g. W  dziale surowców, 
półfabrykatów  i w ytw orów  spożycie 
poszczególnych artykułów , z w yjąt
kiem ropy naftowej i cynku, wykazuje 
stały wzrost.

W  porównaniu jednak do prze
ciętnych norm spożycia kulturalnych 
państw europejskich, liczby spożycia

na głowę ludności w  Polsce, nawet z 
ostatnich dwóch lat, są znacznie niż
sze. Badając kolejne spożycie na 
głowę ludności Polski artykułów  
kolonjalnych ze spożyciem na głowę 
ludności w  innych państwach, widzi
m y przedewszystkiem, że w odniesie
niu do ryżu norma polska (2,781 kg.) 
jest niższa od norm y niemieckiej (4,08 
kg.), czesko-słowackiej, francuskiej i 
holenderskiej (14,45 kg.), natomiast
przewyższa normę angielską, szwedz
ką, duńską i norweską, z czego można 
wyciągnąć wniosek, że spożycie ryżu 
w  Polsce jest na poziomie przeciętne
go spożycia europejskiego. T o  samo 
da się powiedzieć w  odniesieniu do 
herbaty, gdyż norma polska jest niż
sza tylko od angielskiej, duńskiej i ho
lenderskiej, normom zaś pozostałych 
państw dorównywa, względnie nawet 
je przewyższa.

Znacznie gorzej przedstawia się 
spożycie kaw y i kakao. N orm a polska 
dla kawy (0,234 kg.) jest niższa 3 1 
razy od najwyższej norm y spożycia 
kaw y tj. od norm y duńskiej i znacznie 
ustępuje normom spożycia kaw y po
zostałych państw. T ak  samo mniej 
więcej kształtuje się spożycie kakao. 
Lepiej natomiast przedstawia się spo
życie cukru i tytoniu. Liczba spożycia 
cukru w Polsce na głowę ludności, 
wynosząca 14,44 kg. jest wyższa od 
spożycia czeskosłowackiego i trzy 
razy niższa od najwyższego spożycia 
holenderskiego. Spożycie tytoniu w 
Polsce (0,597 kg. na głowę) jest prze
ciętnie od dwa do sześć razy niższe 
od spożycia państw środkowo lub za
chodnio-europejskich. '

Co do surowców, to polskie nor
my spożycia dla węgla, żelaza, kau
czuku i bawełny odbiegają znacznie 
od norm przeciętnego spożycia tychże 
artykułów  w państwach zachodnio
europejskich. M imo wszystko pozo
staje faktem, że w okresie lat 19 2 1 do 
1928 zaznaczył się w  Polsce stopniowy 
wzrost spożycia zarówno artykułów  
pochodzenia krajowego jak i zagra
nicznego. A.

odpowiedzialność za czyny po myśli 
paragr. 2-go kodeksu karnego. Jedna
kowoż zauważyli znawcy u oskarżo
nego t. zw. „debilitas" t. j. niedo
rozwój um ysłow y, brhk szybkiej o- 
rjentacji; znawcy nie byli w  stanie 
stwierdzić, czy oskarżony Żurowski 
w  chwili popełniania czynu posiadał 
pełną świadomość skutków  czynu.

Po odczytaniu zeznań kilku świad 
ków, którzy z powodu w yjazdu na 
roboty do Francji nie stanęli do roz
praw y osobiście, zamknął przewodni
czący sso. Podłuski postępowanie do
wodow e, poczem przemawiali kolej
no: prokurator dr. Prohaska, zast.
powoda cyw. dr. Leib Landau 1 obroń
ca poseł dr. Pieracki.

W ygłoszone ze swadą oskarżenie 
drą Prohaski poparł w  znakomitem 
przemówieniu dr. L. Landau. Prze
ciwstawił się im obu p. dr. Pieracki, 
który w  dwugodzinnem przem ówie
niu zbijał świetnie podniesione prze
ciw oskarżonemu zarzuty.

Po przemówieniach stron udał się 
trybunał na naradę, poczem Prze
wodniczący ogłosił w yrok uwalniają
cy oskarżonego. T.
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Lot południowo-
zachodniej Polski.
W  ubiegłą niedzielę odbył się w iel

ki „L o t Południowo-Zachodniej Pol
sk i" zorganizowany przez Aeroklub 
Akadem icki w  Krakowie.

Do zawodów, które były pierwszą 
tego rodzaju lotniczą imprezą mię- 
dzyklubową w  Polsce, stanęło iS  sa
m olotów, będących własnością zarów 
no aeroklubów jak i pryw atnych osób, 
Zaw ody składały się: z próby szyb
kości na dystansie K raków  — Często
chowa — Katowice — K raków  prze
szło 3 10  kilm etr., z lotu na wysokość, 
oraz z próby lądowania na punkt o- 
znaczony. Start i meta zawodów o 
szybkość były wyznaczone w K rako
wie.

Pierwszą nagrodę zdobył por. 
Żw irko  z Aeroklubu Akadem ickiego 
w W arszawie na słynnej awionetce R . 
W . D. 2 znanej ze swego lotu okręż
nego nad Europą. Drugie miejsce za
jął p. Skórzewski A . A . W . na awjo- 
netce angielskiej „M oth ", trzecie w re
szcie zdobyli bracia Dzialowscy (Aer. 
A kad. Kraków) na awjonetce własnej 
konstrukcji.

Puhar Zw iązku Aeroklubów  A - 
kademickch przeznaczony dla klubu, 
którego członkowie zajmą najlepszą 
lokatę w  zawodach, zdobył Aeroklub 
Akadem icki W arszawski.

PO W RÓ T P. P R E Z Y D E N T A .
Warszawa, 10  października. (PAT.). 

Dziś o godz. 23.50, pociągiem specjal
nym  powrócił do W arszawy P. Prezy
dent Rzeczypospolitej w  tow arzy
stwie szefa kancelarji cywilnej Lisie- 
wicza oraz adjutantów przybocznych 
majora Jurgielewicza i kapitana Su
szyńskiego.

W Y G R A N A  400,000 ZŁ.
Warszawa, 1 1  października. (AW ). 

»Przegląd W iecz.« zamieszcza wiado
mość, że wygrana w ostatnim dniu 
ciągnienia Loterji Państw, premja w 
wysokości 405.000 zl. znajduje się w 
posiadaniu 4-ch drobnych handlarzy 
zamieszkujących poza obrębem W ar
szawy.

W ITOS PREZESEM  »PIASTA«.
Warszawa, 1 1  października. Dnia 

10 bm. odbyło się posiedzenie prezy- 
djum zarządu Piasta oraz prezydjum  
organizacji w  kraju. Omawiano sytua
cję polityczną oraz plan działania po
zostający w  związku z tą sytuacją. Po
seł W itos oświadczył, że przyjm uje w y
bór na prezesa klubu. Ja k  wiadomo, 
na posiedzeniu Piasta w  dniu 1 paź
dziernika dokonano w yboru prezy
djum, jednakże wówczas pos. W itos 
zastrzegł sobie czas do namysłu.

List z Przemyśla.

O miedzę graniczną...
{Korespondencja własna „ Gazety Lwowskiej“).

Przemyśl, w październiku 1929,
N a wstępie rozpraw y przeciw A-' 

damowi Żurowskiem u, odczytano 
akt oskarżenia, (który już w  stresz
czeniu podaliśmy). Następnie p rzy
stąpił Sąd do przesłuchania osk. Żu
rowskiego.

Oskarżony Adam  Żurowski, syn 
W iktora, właściciela Posady N ow o- 
miejskiej, lat 25, absolwent gimn. i 
kursów agronomicznych, do w iny się 
nie poczuwa. Strzelał wprawdzie, 
ale kula, która ugodziła śmier
telnie śp. Franciszka Tabisza, nie po
chodziła z jego strzelby. Przebieg zaj
ścia przedstawia następująco: k ry ty 
cznego dnia (27 października 1927) u- 
dał się w towarzystwie leśnego Mich- 
nicza na ową nieszczęsną miedzę, 
chcąc osobiście dopilnować zorania 
jej. K iedy rozpoczęto orkę, Tabisze 
poczęli go lżyć i w yzyw ać i groźną 
postawą zmusili służbę do ustąpienia. 
Wobec tego zrez}fgnował z dalszej or
ki i powróci! do domu. Popołudniu 
w ybrał się po raz w tóry w  pole, rów 
nież w towarzystwie Michnicza. Osk. 
Żurowski uzbrojony był wówczas w 
strzelbę, t. zw. „D ry lin g", Michnicz 
zaś w  „pojedynkę" (na śrut). K iedy 
służba rozpoczęła orać wszczęli T ab i
sze znowu awanturę, przyczem  rzu
cili się na Michnicza, przewrócili go 
na ziemię i u; iłowali mu w yrw ać 
strzelbę. W ówczas Żurowski wystrzelił 
z „D ry lin ga” trzykrotnie. („D ryling” 
— jest to strzelba o trzech lufach, 
z których jedną ładuje się kulą oło
wianą, drugą śrutem, trzecią zaś ra
kietą). Strzelał, jak twierdzi — na po
strach. Po oddaniu strzałów począł

uciekać w kierunku dworu, za nim zaś 
podążył Michnicz, którego w  m iędzy
czasie Tabisze puścili. Dopiero po 
przybyciu do domu i opatrzeniu M i
chnicza, który był ranny, dowiedział 
się, że jeden z Tabiszów nie żyje. U - 
waża, że śp. Franciszek Tabisz padl 
nie od jego kuli, a od kuli, w ystrzelo
nej z rewolweru, k tóry  jego zdaniem 
jeden z Tabiszów posiada! i który 
przypadkowo wypalił. Powtarza, że 
do w m y się nie poczuwa.

Po przesłuchaniu oskarżonego 
przez przewodniczącego rozpraw y, 
zadaje mu znawca neurolog dr. De- 
mianowski ze Lw ow a szereg pytań, 
zmierzających do zorjentowania się o 
stanie um ysłowym  oskarżonego. Jak  
z odpowiedzi oskarżonego' w ynika nie 
odpowiada jego inteligencja odbytym  
studjom, nie umie on zdefinjować 
rzeczy najprostszych, nie ma definicji 
kola, kwadratu, nie potrafi rozróżnić 
om yłki od kłamstwa i t. p.

W  dalszym ciągu rozprawy prze
słuchano cały szereg świadków zaj
ścia, jak np. Zahaczewskiego, Agatę 
Tabisz (matkę zabitego), W ładysława 
Tabisza, Dołhina i in. W szyscy oni 
zgodnie zeznali, że śp. Franciszek T a 
bisz padł od pierwszej kuli Żurow 
skiego.

Zeznania rodziców oskarżonego1 
nie wniosły nic nowego do rozprawy.

Znaw cy lekarze (neurolodzy), któ
rzy mieli badać stan psychiczny o- 
skarżonego orzekli, że oskarżony jest 
zupełnie zdrów na umyśle i że nie 
znaleźli u niego żadnych zmian cho
robowych, któreby w yklu czyły  jego
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T e a t r  w ie l k i.
Piątek, u  październ ika o godz. 7 .30 : 

D ania D arlin g  produ kcje  taneczne.

Da'nia° Darling.PaŻdZi£rnika °  S° dz' 3’3° P° P’ :
Sobota, 12  października o godz. 7.30 

„ 1  otęga przeznaczenia".

N iedziela, 13  października o godz. 12  
w  południe: Poranek Leona W yrw icza.

N iedziela, 13  październ ika o godz. 3 .30 : 
„ w ie lk i  K ra m ", przedstaw ienie T eatru  Pre
mier.

N iedziela, 13  październ ika o godz. 7 .30 : 
„W ie lk i K ra m ", przedstaw ienie T e a tru  Pre
mier.

Z  te a tru  W ielkiego. Dziś, 1 1 -go bm. 
D ania D arling , czarująca mała prim aballerina 
1 oztoczy czar i w dzięk oraz poezję tańca w 
bardzo bogatym  program ie.

Przedstaw ienie dla m łodzieży w  sobotę, 
dnia 12  bm. zapow iada się n iezw ykle  intere
sująco, gdyż w ystąp i cudow ne dziecko D a r
ling dla m łodocianej w idow ni. Program  tego 
popołudniow ego przedstaw ienia będzie dosto
sow any do gustów  i pojęć m łodzieży. C en y 
b iletów  najniższe. Początek o godz. 3.30.

Poranek dla m łodzieży w  niedzielę, dnia 
13  bm. o godz. 12  w  południe. N iezró w n an y 
Leon W yrw icz  w  swoim  bogatym  rep ertu 
arze w ystąp i jed yn y  raz na poranku  dla 
m łodzieży. Szczery śmiech, n iefrasobliw y hu
m or to w arz yszy  zawsze w ystępom  tego zna
kom itego autora swoich m onologów . C eny 
najniższe.

„P o tęga  przenaczenia", opera V e rd i‘ego 
pod batutą kapelm istrza L ehrera w ejdzie na 
afisz T eatru  W ielkiego w sobotę, 12  bm. 
G iów ne partje  spoczyw ają w niezaw odnych 
rękach pp. P latów n ej, K izn erów n ej, Bedle- 
wicza, C ygan ik a  i Bendera. R eżyser ja T a r 
nawskiego.

„W ie lk i K ra m " z m istrzem  scenicznym  
Jun oszą Stępow skim  w ro li głów nej ukaże 
się po raz ostatni w niedzielę, 13  bm.

Rewja Zbierzchow skiego. W spaniałe, k o 
lorow e, barw ne w idow isko, rew ja znanego 
i popularnego autora Zbierzchow skiego  (Ne- 
ma) w chodzi w  połow ie przyszłego tygodnia 
na repertuar T eatru . Pod reżyserją K u ligow - 
skiego i T atrzańskiego , p rz y  współudziale 
baletm istrza Faliszew skiego i Ciesielskiego, 
artyści opery, operetki 1 dram atu pracu ją z 
n iezw yk łym  zapałem . Bardzo piękne d ekora
cje pendzia B alka będą stanow ić pociągające
tło  dla oka w idza. Skctche dram atyczne pod
reżyserją G . Rasińskiego. R ew ja  „ T o  możesz 
pow iedzieć sw ojej b abci" zapowiada się jako 
•wielki „p rz e b ó j"  sezonu.

TE A TR  MAŁY.
Piątek, 1 1  października o godz. 7 .30 :

„P roces M ary  D u gan ".
Sobota, 12  października o godz. 7 .30 :

„P roces M ary  D u gan ".
N iedziela, 13  października o godz. 3 .30 : 

„P o ciąg  w id m o".
N iedziela, 13  października o godz. 7 .30 : 

„P roces M ary  D u gan ".

Z  T eatru  M ałego. „P roces M ary  D u gan " 
odniosł na v/czorajszej nrem jerze d u ży suk
ces. Sensacyjna sztuka, napięcie akcji dram a
tycznej, doskonała gra artystów  1 świetna rc- 
żyserja zapewnia diugi okres ty ch  przedsta-

R E P E R T U A R  B IU R A  K O N C E R T O W E G O  
M . T U E R K A .

W torek, 13  październ ika: III . M istrzo w 
ski K on cert abonam entow y —  V asa P ri- 
hoda, skrzypek . 8462-2

Vasa Prihoda, gen jalny skrzyp ek  w ir
tuoz, now oczesny Paganini, w ystąp i w  sezo
nie bieżącym  jeden raz we w torek , 13  pa
ździern ika. W  program ie m. in. K reutze- 
row sk a  sonata Beethovena, K oncert G old- 
m arka i Fantazja Paganiniego na tem at: 
„N e l cor piu m i sento".

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
A P O L L O : „N ie ś m ie rte ln a  m iło ść " .
C A S IN O : „W ład czyn i m iłości".
C H IM E R A : „S zam p an ".
C O L O S S E U M : „W  szponach żółtych

d jab łów ".
F A T A M O R G A N A : „A d ju ta n t" . ^
G R A Ż Y N A :  „R o zp ętan e  ż y w io ły 1 •
K O P E R N IK  i „D ziew czę  z Singaporc .
L E W : „C z ło w ie k  z tłu m u " (M otłoch .
L U N A : „N ie w o ln icy  m orza".
M A R Y S IE Ń K A : „D ziew czę z Singa-

tpore".
O AZA: „Prawo młodości".

P A Ł A C E : „K siężn a M asza".
PAN: „A n n a  K aren in a".
P A S A Ż : „W ład ca  skalnej d o lin y". 
P O L O N JA : „ W  tajem niczym  dom u". 
P R O M IE Ń : „Przed w iośn ie". 
S T Y L O W E : „K obieca bez nazw iska". 
UCIECHA; „T a n cerk a  z M o sk w y ".

L w ow skie  T o w arzystw o  Lekarskie. P o 
siedzenie naukow e odbędzie się dnia 1 1  paź
dziernika br. o godz. 6 w ieczorem  w sali 
P o lik lin ik i ul. L indego  5 z następującym  p o 
rządkiem  dzien nym : 1) dr. W . Elrner i dr. 
M. Scheps: P rzypad ek  xanthom atosis hcpatica 
(pokaz); 2) doc. W . R e is : O  pęcherzykach
gazu w przedniej kom órce oka (w yk ład ); 3) 
doc. W . R e is : Spraw ozdanie z X III . M ięd zy
narodow ego Z jazd u  O kulistycznego i h isto 
rycznej W ystaw y oku larów  w  A m sterdam ie.

„S o k ó ł - M acierz" zaw iadam ia, że z 
dniem 13  października br. rozp oczyna się 
nauka gim nastyki rytm iczn ej dla pań. —  
Blizszc inform acje udziela kancclarja  „S o ko ła - 
M acierzy" w  godzinach w ieczornych, 
koprezzlsw a w cz-oH , M aŁedcrozon. s s c

Polska L iga P rzeciw alkoh olow a, w  po
rozum ieniu z Kom endą lw ow skiego garn izo
nu, urządza 10-god zinn y K urs p rzeciw alk o 
h o lo w y  dla w ojska, w  garn izonow ym  T eatrze  
Św ietlnym , ul. K u rk ow a 12 , w  dniach od 
15  do 29 b. m. Prelegentam i będą p p .: 
dyr. B r. D uchow icz, ks. pro f. dr. J .  C iem niew - 
ski, p ro f. Z yg . K w iatkow sk i, dr. A n druszcw - 
ski, p ro f. El. R udnicka, doc. U n iw . dr. 
D ybow sk i, sędzia okr. Eug. K uzia, pro f. Fr. 
M adyda, pro f. K . Żuraw ski.

K o n tro la  autodorożek i autobusów , prze
p row adzona onegdaj na polecenie Starostw a 
G rod zkiego  przez organa Policji Państw ow ej, 
dała następujące w y n ik i: N a  606 w kroczeń  
k o n tro ln ych  odnośnie do autodorożek, 
stw ierdzono o w y p ad k ów  nielegalnego p ro 
wadzenia pojazdu m echanicznego; na 143 
■wkroczeń ko n tro ln ych  odnośnie do autobu
sów  stw ierdzono 14  w yp ad ków  przepełnie
nia autobusów  przez pasażerów. Y /in nych  
ukarano w  Starostw ie G rod zk icm  w tryb ie  
postępow ania karno-ad m inistracv jn eeo.

Pamięci Marji Konopnickiej. W czo
raj w  południe odbyło się w  Bazylice 
Archikatedralnej, staraniem komitetu 
budowy pomnika Marji Ko-nopnickiej, 
nabożeństwo żałobne, za spokój du
szy wielkiej Pieśniarki narodowej. K o 
ściół zapełniły szeregi młodzieży szkol
nej pici obojga, jakoteż liczna publicz
ność. Imieniem Kuratorjum  był obec
ny zastępca kuratora p. Mendys, jawili 
się również liczni reprezentanci i re
prezentantki sfer nauczycielskich. K o 
mitet budowy pomnika Marji Konop
nickiej z prez. Zgórską na czele oraz 
liczni reprezentanci sfer obywatel
skich. Nabożeństwo żałobne odprawił 
ks. Kmita.

Na komisji technicznej Rady 
Przybocznej odbytej pod przewodnic
twem inż. Opolskiego w  obecności 
Komisarza Rządu dr. Nadolskiego i 
zast. Kom . Rządu dr. Obmińskiego 
omawiano przed porządkiem dzien
nym sprawę zakupna pałacu Sapie
hów. D efinitywne załatwienie sprawy 
odroczono do soboty. Z  kołeji uchwa
lono zakupić j  aut ciężarowych manti 
„U rsus" wraz z jedną przyczepką dla 
przewozu m aterjalów potrzebnych do 
robót drogowych i kanałowych. — 
Z  porządku dziennego prof. Drexler 
złożył sprawozdanie z działalności 
biura regulacji miasta. Referent zazna
czył, że prace około regulacji miasta 
będą ukończone w  grudniu 1930 r., 
poczem opracowane będą plany roz
budowy. Postanowiono, ażeby w pla
nach regulacji miasta uwzględniono 
już W ielki Lwów.

W celu udogodnienia młodzieży 
szkolnej przejazdu wozami M. K. E.
do szkół w  godzinach porannych, D y 
rekcja Miejsk. Kol. Elektr. 'zawiada
mia: Od dnia 12 października b. r. 
codziennie od godz. 7 .15  do 8-mej 
rano w każdym  drugim pociągu M. 
K. E. (wozy podwójne), odchodzą
cym z końcowych stacyj Dworzec 
a\. i Gabrjelówka — wóz m otorow y 
zostaje przeznaczony dla młodzieży 
szkolnej. W ozy przyczepne pozostają 
do użytku publiczności. Ponadto z ro
gatki Gródeckiej o godz. 7 .15  odcho
dzić będzie jednorazowo jeden wóz 
rezerwowy wyłącznie dla młodzieży 
szkolnej. D o przejazdu wozami M. 
K. E. dla młodzieży szkolnej upra
wnioną jest tylko młodzież szkól po
wszechnych i średnich, ponadto do 
wozu, przeznaczonego dla młodzieży 
szkolnej, wolno wsiąść 1 osobie z na
uczycielstwa, celem nadzoru nad m ło
dzieżą. W ozy będą oznaczone tabli
cami z napisem: „w yłącznie dla m ło
dzieży szkolnej".

Losowanie książeczek oszczędności
Instytucje we Lwowie, przyjm ują

ce wkładki oszczędności, złożyły na 
rzecz młodzieży szkolnej w  Tow arz. 
Oszczędn. Ludowych, znaczną ilość 
książeczek oszczędności z dowolną 
pierwszą w kładką od 5 do 50 zł. — 
Książeczki te zostaną wylosowane w 
uroczystym  „D niu  Oszczędności", 3 1 
b. m. w Kinie „Lew ".

Książeczki będą winkuiowane z 
równoczesnem podaniem celu, n. p. 
„zapoczątkowanie oszczędności dla 
zdobycia wyższego wykształcenia", 
lub „dla zdobycia wyszkolenia szkol
nego" albo „dla założenia warstatu

Wyniki konkursu oszczędnościowego.
Sąd konkursow y, uproszony przez 

Związek Polskich Kas Oszczędności 
we Lw ow ie dla oceny prac na temat 
„Oszczędność w  budżecie domowym 
niezamożnej rodziny mieszczańskiej 1
1 obotniczej , w  skład którego weszli 
dr. Marjan Chechliński, dyr. Banku 
Gospodarstwa Krajowego Oddział we 
Lwowie, dr. Stanisław Dobiecki, dyr. 
Galicyjskiej Kasy Oszczędności we 
Lwow ie, W ładysław Jenner, dyr. 
Zw iązku T ow . Zarobkow ych i G o
spodarczych, profesor d r/  Stanisław 
N iem czycki, prezes T o w . Oszczędno
ści ludowych i dr. Stefan Uhm a, pre
zes Zw iązku Polskich Kas Oszczędno
ści we Lw ow ie — na posiedzeniu, od
bytem  _ dnia 3 października b. r. o- 
rzekł, że żadna z 25 prac nadesłanych 
nie zasługuje ani na pierwszą, ani na 
drugą nagrodę.

Przyznał natomiast nagrodę trze-

:ią zł. 200.— pracy opatrzonej N r. 
bież. 2 i godłem „K u  świtom ", zaleca
jąc równocześnie dalsze 4 prace, a 
mianowicie N r. 13 godło wyrysowana 
„G w iazda", N r. 14 „K o rab ", N r. 21 
„In hoc signo vinces" i N r. 25 „P rak
tyczna" — do zaszczytnego wyróżnie
nia — jednakowoż z uwagą, że żadna 
z prac w yróżnionych nie nadaje się 
do ogłoszenia drukiem.

Po otworzeniu kopert okazało się, 
że autorami wyżej wym ienionych prac 
(w tym  samym porządku, co godła) 
są: Bronisław Braiter ze Lwowa, Jó 
zef Sekunda z W oli Batorskiej ad N ie
połomice, inż. dr. Juljan Skulski z K ra
kowa, inż. Józef Jaskólski ze Lwowa 
i H enryka Cepnikowa ze Lwowa.

20 prac; nie odpowiadających w a
runkom konkursu, zwraca się auto
rom.

W łam ania i kradzieże. D r. Franciszek 
M erzer doniósł po licji, że nieznani spraw cy 
włam ali się do m ieszkania jego ojca Jak ób a , 
p rzy  ui. K onopn ickie j 10 . C o  skradziono, na 
razie nie stw ierdzono. —  A lb in ow i M isterce, 
zam. Jak ó b a  Strzem ię 3, skradziono w czoraj 
w  T eatrze  W ielk im  w czasie p rzerw y portfe l, 
zaw ierający 80 dolarów , 460 zł., paszport za
graniczny, b lank iety  w ekslow e na kw o tę
1 1 .5 0 0  zł., oraz różne zapiski. —  W  czasie 
jazd y  z Przem yśla do L w o w a skradziono

zawodowego" a to w porozumieniu 
z obdarowanym.

Inicjatorom  i ofiarodawcom cho
dzi nietylko o sam akt oszczędno
ści; zarazem, mają oni na widoku w y
tworzenie w umysłach młodzieży u- 
m iłcwania celu, do którego dążą. — 
O fiarodawcy nie poprzestają na sa
m ym darze, lecz zastrzegają sobie dal
szą baczność i czujność nad drogami 
przygodnych pupilów. Jeżeli jest to 
ich przewodnią myślą — a zapewniano 
nas, że tak jest — w takim razie ży
czym y powodzenia temu czynowi o- 
bywatelskiemu. Z.

w czoraj A leksan drow i B lum cn kranzow i, sta
le zam ieszkałem u w  W iedniu portfe l, zaw ie
ra jący 1 10 0  zł. oraz dokum enta. —  M au rycy 
Słom ow icz, zam. R y n e k  29, doniósł policji, 
że w  tram w aju  N r. 9 skradziono mu z kiesze
ni p ortfe l, zaw ierający 150  dolarów , weksel 
na 50 dolarów , oraz dokum enty.

Postrzelona z flobertu . W czoraj w ieczo
rem  placem  G w ard ji N arod ow ej, obok okna 
koszar szła Aspazja C yg arn ik o w a  w raz z swą 
siostrzenicą Ew ą. N araz  z jednego z okien 
w  koszarach ktoś strzeli) z flobertu , a kula 
trafiła  siostrzenicę C y garn ik ow ej w  praw ą 
nogę.

A resztow ania. D o aresztów  p o licy jn ych  
oddano w czo ra j: M ichała Łacinnika za k ra 
dzież beczki p iw a na pl. T eodora z  wozu 
na szkodę Stanisław a C zern iow skiego  z M ik o 
ła jow a, pow  Ż yd atycze , M atw ija  M aćkow a za 
opilstw o i w yw o łan ie  aw an tury , oraz S tan i
sława Ślusarza, poszukiw anego przez w ydział 
śledczy.

D w a zam ach y sam obójcze. 27-letnia J ó 
zefa Jan ick a , zam ieszkała p rz y  ul. N abielaka 
49, przyszła późn ym  w ieczorem  do dom u pod 
1. 22 p rz y  ul. T rau g u tta  i tam  skoczyła z d ru 
giego piętra na bruk , odnosząc bardzo ciężkie 
obrażenia na całem  ciele. Pogotow ie ratu n k o 
we odw iozło  ją do szpitala. P rz y  ul. B alon o
wej 26-letni robotn ik  P io tr Leszczuk w  za
m iarze sam obójczym  zażył sporę dawkę su- 
blim atu.

D ostał się za k ra tk i oszust H e n ry k  M i
chał Stachow icz, k tó ry  w przebran iu  b raci
szka Zakład u  św. Franciszka w  Lu blin ie, zbie
rał datki na w łasny użytek.

T rz e j studenci N iem cy  skazani. W  p roce
sie trzech studentów  niem ieckich, oskarżonych 
o szpiegostwo , k tó rz y  stanęli przed sądem o- 
kręgow ym  we L w ow ie, w czoraj popoł. zapadł 
w y ro k . W szyscy trze j: G eorg K unke, W alter 
F ranz i A d alb ert H ahn zostali uznani w in n y 
mi przekroczenia granicy, oraz czynności 
przj-gotow aw czych  do w )'w iadu gospodarcze
go na rzecz ościennego państw a i każd y z nich 
został zasądzony na 5 m iesięcy w ięzienia. Z a 
sądzeni w y ro k  p rzy ję li, p ro k u rator ma o- 
w iadczyć się dopiero dziś.

To i  owo.

Nemo nie próżnuje.
— Psiakrew!
Tern mocnem słowem, takiem prze

dziwnie »swojskiem«, odpowiednio za- 
akcentowanem, złożył ieden z czytel
ników codziennie ogłaszanych wierszy 
Nenia hołd jego niepośledniemu talen
towi.

I miał rację. Bo istotnie »nasz« rad
ca skarbow y, urzędnik — zapamiętaj
cie to dobrze — f! f !, to fenomen 
spotykany nie często. Codziennie cis
nąć coś na żer łaknących czytelników 
i nie wyczerpać swej spiżarni m ózgo
wej,  ̂ może ty lko  taki bogacz i dobro
czyńca ludzkości, który posiada nie
wyczerpaną studnię pom ysłów i — 
rzecz niezbędna — talent.

Siada sobie gdzieś w  kącie, w ypali 
trzy, cztery papierosy, zapalając świe
żą sztukę od zamierającej już — i 
wiersz gotów. W prawdzie i to palenie 
wywołuje sprzeciwy przyjaciół, Nem o 
jednak odpowiada krótko i węzłowato-

— Pić mnie nie wolno, chyba p a 
pierosa wypalić mogę!

Smali też papierosy i pali wiersze!
A  jakie wiersze! Raz bije w  wielki 

dzwon, innym razem wesolkuje, to 
znowu przepaja rym y zniewalającym 
sentymentem. Niewszystkie są równej 
wartości, bo i nastrój niezawsze sprzy
ja najlepszym intencjom. W szystkie je
dnak są tworem talentu, to nic ulega 
zaprzeczeniu.

W  lecie Nem o pomknął w  T atry , 
zachłysnął się tam na jesienne i zimowe 
miesiące odmladzającem nieskaziteinem 
górskiem powietrzem i machnął, tak 
od ręki, wesołą rewję.

Czego w niej niema? jest wszystko, 
jest cały Nem o. N ic też dziwnego, że 
zapowiedz »takiegO'< wieczoru w  tea
trze lwowskim , zelektryzowała wszyst
kich przyjaciół »lwowskiego« barda.

Pojdziemy na rewję całą »bandą«, 
by dowiedzieć się, co »można opowia
dać swojej babci«. Pójdą wszystkie 
lwowskie babcie 1 dziadusie, a skoro 
przyłączą się do nich dzieci i wnuki, 
widownia teatru z trudnością pomieści 
tłumy ciekaw ych; nasi kochani artyści 
—- czując pełną kasę — hukną u A tla- 
sa w mgliste, a może jeszcze słoneczne 
jesienne południe: N iech żyje i dalej 
»dla nas« pisze N em o! (r .)
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Tygodniowa Bibljografja Regjonalna
z Województw lwowskiego, stanisławowskiego, tarnopolskiego

i wołyńskiego
opracowana przez Bibljotekę Uniwersytecką we Lwowie

na podstawie wpływów za czas
R eiter M arjan d r.: C zytan ia  polskie.

T o m  II. Z  89 rysu n k am i: W ydanie trzynaste. 
L w ó w  1929. N a k ła d  i własność K . S. Ja k  1- 
bow skiego. str. 262, 4 tablice poza tekstem . 8°.

R e ite r  M arjan  dr.: C zytan ia  polskie T o m
III. Z  52 rysunkam i. W ydanie jedenaste. L w ó w  
1929 . N ak iad  i własność K . S. Jaku bow sk iego  
str. 254, 3 tablice poza tekstem .

R ozp orząd zen ie M in istra kom unikacji z 
dnia 6 czerw ca 1929 w  spraw ie przepisów  o 
ruchu tram w ajów  e lektrycznych  w  m iastach 
(Lw ów ) [19 29 ] D ru karn ia  L fu dow ego] 
S[pć.ldzielczego] T [o w a rz y stw a ] W fyd aw n i- 
czego,] Lw ó w . str. 30, 8°.

Sozański Jó z e f N au czycie l S z k o ły  H an 
d low ej P. M. S. w  Łucku , Ze Z jazd u  d y re k 
to ró w  szkól zaw odow ych  na W ołyn iu . Łu,_k 
1929 . D ru karn ia  K u r ji B iskupiej, str. 32 S°.

Spraw ozdanie B u rsy  G run w ad zk ie j T t o 
w a rz ystw a ] S fzk o ly ] L  [udow ej] we L w ow ie 
za rok  szkolny 1928/29. (Lw ów  1929). (Z 
dru karn i T o w fa rz y stw o ] „B ib ljo tek a  R e li
g ijn a " L w ó w ) str. 20, 2 nlb. 8°.

Studia m athem atica. R ed ak to row ie  Stefan 
B anach, H ugo  Steinhaus. T . I. Lw ó w  1929. 
W yd ano  z subw encji M inisterstw a W . R . i
0 .  P. (D rukarn ia  Zakład u  N arod ow ego  im ie
nia O ssolińskich we Lw ow ie), str. 225, 8°.

W ołoszynow sk i Joach im  poseł na Sejm : 
E u razjan izm  (O d czyt w ygłoszon y w  W arsza
w ie  w  m arcu 1929 r.) (Łuck  1929) O dbitka z 
„P rzegląd u  W ołyńskiego  (D ru karn ia  Pań 
stw ow a w  Łucku) str. 38, 8°.

B ib lioteka „U k ra iń śk o h o  K u p c ja "  W y- 
pusk 1. C za jk o w śk y j A n d rij: A rysto k rat. O- 
pow idann ja. K o ło m yja  1929. N ak ład om  redak- 
ciji „U k ra iń śk o h o  K u p c ja " . (Z  drukarni M [y - 
chajła] Bojczuka, K o łom yja) str. 44, 8".

B ib lioteka, N arod naja  B ib lioteka, W icho- 
d yt pom isjaczno s pryłożeniem  k w a rta ln yk a  
„ N a u k a "  cz. 485. M isjaci: czerw eń - serpcń 
1929 . K o p vstjan śk :: A d rijan  dr.: Stara K n ja- 
ża R u ś  w  narodnych  piśnjach - byłynach , 1 
k arta  1 1  iłju stracij. L w ó w  1929. Izdanja O b- 
s -estwa im. M fych a jła ] K aczkow śkoh o  w o
1. owi. T y p o g ra fija  Staw ropig ijśkoh o  In sty- 
t .. .a  we Lw ow ie, str. 1 19 , 1 m o. 8°.

B ib lioteka, Sp ortow a B ib lioteka U k ra - 
i/.-.koho Sp ortow oh o  Sojuzu cz. 4 : Z arśk y j
E . :  K o ro tk i —  seredni —  dow hi —  bihy,
L w iw  1929. D ru karn ia  A rtu ra  G oldm ana 
L w ó w , str. 40, 8° obi.

B u k w a r: Persza czytanka dlja wselju-
dnych szkił. C ina opraw łenoho p rym irn y k a  
2 zł. 60 gr. L w iw  1929. N ak ład om  D erżaw no- 
ho W yd aw n yctw a Szkilnych  k n y żo k  w  K u- 
rato riji L w iw śkoh o  Szkilnoho O kru h a (Z 
dru karn i L fw iw śk o h o ] S fp iw d iln oh ol T [o w a - 
rystw a] W fyd aw n yczo h o ] str. 126 , 2 nlb. 8°.

C h liborobe, U k ra iń sky j C hliborobe. Pro- 
czytaj, rozm irku j, roby . [O dezw a] Z w iązku  
hospod. w Z abłotow ie. Śn jatyn  [19 29 ] [D ru k .]
Z . Poholles. str. 1 nlb..

C za jk o w śk y j A n d rij: A ry sto k ra t. K o ło -

od 13 do 26 września 1929 r.
m yja 1929. zob. B ib lioteka „U k ra iń śk o h o  
k u p c ja " w ypu sk  I.

Em onts J . : D uch strachu. D y w n i pry- 
chod y w  A fry c i. L w iw  1929. zob. O pow i- 
dannja cikaw i t. 17 .

F ran k o  Iw an : O pow idannja zi w stupom  i 
p rym itk am y Petra O t. K o strub y . L w iw  1929. 
N ak ład n ja  U k rfa iń śk o ji] K n yn arn i i A n ty 
k w a m i u L w o w i (D ru karn ia  A frtu ra ]  G o ld 
m ana L w iw ) str. 84, 8°.

F ran k o  Iw an : Son knjazja Sw jatosław a. 
D ram a —  kazka w  5 dijach, zi w stupom  i 
p rym itk am y Petra O t. K ostrub y . L w iw  
1929. N ak ład n ja  U k rfa iń śk o ji]  K n yh arn i i 
A n ty k w a m i u L w o w i (D rukarn ia  A frtu ra ] 
G old m ana L w iw ) str. 85,' 8°.

F ran k o  P [e tro :]  Zazdrisni (K om edja na 
dwi diji) T em a zapożyczona z nim ećkoho. 
N ap ysaw  P. F ran ko. K o ło m yja  1929. C o p y 
righ t b y A u th or. N ak ład om  W yd aw n yctw a 
„ R e k o rd "  Z  drukarni W ilhelm a B raw nera w 
K o ło m yji. str. 20, 8°.

K op ystjań sk ij A d rijan  dr.: Stara K n jaża 
R u ś w  narodnych  piśnjach —  byłynach . L w ó w  
1929, zob. B ib lioteka, N arod naja  B iblioteka.

K ru sz e ln y ćk y j A n tin : N a  provesni
żyttja . Perszyj tom . U kraiń ska  czytanka dlja 
p jato ji k ljasy  w seljudnych szkił dlja perszoji 
k ljasy  serednych szkił. C ina 4 zł. 30 gr. u 
Lw o w i 1929. N ak ład om  W yd aw n yctw o  szk il
nych k n y żo k , (Z D ru karn i N au k ow oh o  T o - 
w arystw a im eny Szew czenki), str. 2.40, 8°.

O pow idannja , C ik aw i opow idannja tom  
17 . Em onts J . :  D uch strachu. D yw n i p rych o d y 
w A fry c i. L w iw  1929. N akład om  M arijśkoho 
T o w fa ry stw a ] M ołodi u L w ow i. (Z D ru karn i 
Szczesnoho Bednarśkoho w  arendi „K o o p e ra 
ty w y  Prom ysłu  G ra ficzn o h o " u L w ow i). str. 
85, 8°.

Pom icz, N a  pom icz wbohom u ukraiń- 
śkom y studentstw u [O dezw a:] Śn jatyn  7 wc- 
reseń 1929 r. D ruk. A . Pohoriles str. 1 nlb.

R a ch u n k y  dlja III. w iddilu w seljudnych 
szkił. C ina 2 zł. L w iw  1929. N ak ład om  D erża- 
w n oho W yd aw n yctw a szkilnych k n y żo k  w 
K u rato rji Lw iw śkoh o  Szkilnoho O kruha. (Z 
dru karn i L fu d w ik a] W iśnjcw śkoho) str. 13 5 ,
1 nlb. 8°, r vol. brosz. crn. 22 x  15.

Sejlany, U k ra jiń śk i —  H ospodari C złeny 
K o o p eraty w  | O dezwa] Śn jatyn ] 1929] [D ruk.] 
Z . Pohoriles str. 1 nlb.

Szljachy, N o w i Szljachy L iteratu rno-n a- 
u k ow yj m ystcćkyj i h rom adśkyj żurnał. T o m  
druh yj. (Łypeń —  serpeń) Pid zahalnoju  re- 
dakcjeju  A n to n a K ruszelnyćkoh o . L w iw  1929. 
W ydaje W yd aw n ycza Sp iłka „N o w i Sz ljach y" 
K o o p eratyw a z obm cżenoju w idp. u L w ow i. 
Z  drukarni N au k ow oh o  T o w arystw a  im. 
Szew czenka. str. 1 — 208, 209— 4 18 , 3 nlb. 8 k l

Ż arśk y j E .: K o ro tk i — seredni —  dow 
hi —  bihy, zpb. B ib lioteka Sp ortow a U k ra 
ińśkoho Sp ortow oh o  Sojuzu 1929.

Jf ostatniej chwili.
N O M IN A C JA  W O JEW O D Y PO

ZN A Ń SK IEG O .
(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, i i  października. P. Pre

zydent Rzplitej po powrocie z Wilna, 
podpisał dziś w  południe nominację p. 
Rogera Raczyńskiego na stanowisko 
W ojewody poznańskiego.

D R U G I W IC EM IN ISTER SKA RBU .
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, i i  października. Do R a 
dy Ministrów wpłynął dziś wniosek 
nom inacyjny, na m ocy którego, dr. 
Stefan Starzyński mianowany zostaje 
drugim podsekretarzem stanu w M i
nisterstwie Skarbu. D r. Starzyński, któ 
ry  dotychczas jako dyrektor Departa
mentu kierował pracą sweg.o departa
mentu oraz nadzorował pięć innych 
departamentów, prowadzić będzie 
wszystkie te prace nadal, ale juź w cha
rakterze W iceministra. Zakres pracy

pierwszego W iceministra Skarbu dr. 
Grodyńskiego będzie niezmieniony.

C Z E R E Z W Y C Z A JK A  W  AM BASA
DZIE SO W IECKIEJ W PA R YŻ U .
(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, i i  października. Prasa 

berlińska przynosi dziś sensacyjne wia
domości o działalności Czerezwyczajki 
w ambasadzie sowieckiej w Paryżu. B. 
radca ambasady Biesiadowski zapewnia 
stanowczo, że delegat G . P. U. Rosen- 
man faktycznie mial zamiar usunąć go 
ze świata. Francuskiemu personalowi 
ambasady udzielono w krytycznym  
dniu urolpu i zastąpiono go członka
mi Czerezwyczajki. W ielka brama, pro 
wadząca do ambasady, została zamknię
ta od wnętrza. Biesiadowski oświadcza, 
że zwłoki jego po zgładzeniu miały być 
przewiezione w kufrze dyplom atycz
nym do M oskwy. Obecnie nawet nie 
jest on pewny swego życia. Ambasador 
Dowgalewski wysłał samolotem 2 kufry 
tajnych aktów do Berlina.

Manipulacje „Braci Sklarek*1.
Od tygodnia głośną jest w N iem 

czech afera firm y »Sklarek«, która p o 
za swą sensacyjnością odsłania poważ
ny problem gospodarki magistrackiej. 
Sprawa przedstawia się następująco: 
Miasto Berlin dla swego personalu 
służbowego, zajętego w licznych insty
tucjach użyteczności publicznej potrze
bowało wiele m aterjałów tekstylnych, 
które dawniej zakupywało przez włas
ny miejski zakład ubraniowy. Ponie
waż przedsiębiorstwo takie w rękach 
magistrackich się nie opłacało i przy
nosiło straty, postanowiono je zlikw i
dować. Likwidację przeprowadzono 
jednak w dość dziwny sposób, czego 
skutkiem jest obecny skandal.

O to firm a »Bracia Sklarek« zaofia
rowała magistratowi Berlina swą po
moc w  przeprowadzeniu likwidacji za
kładu ubraniowego, a to w  ten sposób, 
że nabyła drogą kupna wszystkie dość 
znaczne zapasy towaru tego zakładu, 
za co nic więcej nie zażądała, jak tylko 
prawa wyłącznej dostawy zapotrzebo
wania miasta do r. 1935. O trzym awszy 
taki monopol, łupiła magistrat cenami 
często do 100%  wyższemi od cen ryn
kowych. Lecz nie to jest sednem skan

dalu. Magistrat, jak to wszędzie bywa, 
płaci powolnie, podczas gdy dostawcy 
wiele zależy na tem, aby za dostarczo
ny towar otrzym ać czemprędzej go
tówkę. B yło  to więc zupełnie popraw- 
nem i gospodarczo uzasadnionem, że 
berliński »Stadtbank« zgodził się należ
ności za uskutecznione dostawy zalicz
kować, Firm a »Bracia Sklarek« przesy
łała wprost do »Stadtbanku« swe fak
tury, bank należytość kredytował, a 
miasto w yrów nyw ało później te ra
chunki bezpośrednio bankowi. N ic je
szcze przeciw temu mieć nie można. 
System ten uległ jednak od pewnego 
czasu zmianie, bo »Stadtbank« rozpo
czął zaliczkować nietylko faktury w y
konane, lecz również i zamówienia 
niewykonane. W  ten sposób rozpoczął 
się zwrot w całej epopeji, który za
prowadził firmę Sklarek do krym ina
łu, a bankowi miejskiemu przyniósł 
szkodę na 9R  miljonów marek.

Bracia Sklarek widząc brak wszel
kiej kontroli nad przedkładanemi ra
chunkami, poczęli fałszować rachunki 
i zamówienia i w ten sposób nabrali 
bank na wpierw wymienioną kwotę.

G EO R G E GO O DCHILD. 15)

CzarnaOrchidea.
— W ah Su zawsze iść do łóżko 

jak pan go nie potrzebować.
—■ W ięc ostatniego wieczora nie 

byliście mu potrzebni?
— N ie. Panienka iść tańczyć, a 

pan powiedzieć: „iść spać ty, W ah Su 
— ja mieć dużo pisać".

—■ O której godzinie poszliście do 
swojego pokoju?

— Dziesięć godzina, dziesięć mi
nuta.

— Zostawiliście pana w tym  po
koju?

— Tak.
— C zy zaryglowaliście okna?
— T ak  — ja zawsze hyglować o- 

kien na noc.
— I frontowe drzwi także?
Chińczyk potrząsnął głową i w yja

śnił, że frontowe drzwi mają zamek 
typu Yale i że można je otw orzyć z 
zewnątrz tylko zapomocą klucza. Ist
niały trzy takie klucze. On miał je
den, Teresa — drugi, a zmarły — 
trzeci.

— C zy można było wejść do do
mu od tyłu?

— T ylna drzwi mieć wielka hy- 
giel od shodek. W ah Su zasunąć za
nim spać.

— A  więc morderca mógł dostać 
się do domu tylko frontowem i drzwia 
mi zapomocą odpowiedniego klucza! 
Panno Dixon, proszę mi pokazać swoj 
k lu cz!

W  czasie nieobecności dziewczyny 
inspektor zrewidował kieszenie nie
boszczyka i znalazł w nich notes, pa

pierośnicę, złoty zegarek i pęk kluczy. 
W szystkie te rzedmioty zostały ułożo
ne na środku stołu. Teresa wróciła i 
wręczyła Murchesonowi mały kluczyk, 
którego duplikat znalażł się wśród 
kluczy zabranych zmarłemu.

— A  wasz klucz, W ah Su?
W ah Su okazał swój z magiczną 

szybkością. Murcheson prawie nie spoj
rzał na żądany przedmiot. Przyszło mu 
bowiem do głowy, że jeżeli Chińczyk 
brał udział w zbrodni, to nie było dlań 
nic łatwiejszego jak postarać się o du
plikat klucza dla swego wspólnika, al
bo ewentualnie otw orzyć mu osobiście.

— Fakty są jasne — rzekł. — N ie 
ulega wątpliwości, że W ah Su był o- 
statnią osobą w tym  domu, która w i
działa św. p. Dixona żyjącego. Miało 
to miejsce o dziesiątej dziesięć wczo
raj wieczorem. Zbrodnia została po
pełniona między tym czasem a piątą 
godziną z rana. Jeżeli dowiodę, że do 
domu nie można się było dostać z ze
wnątrz, to z tego w yniknie, że m or
derstwa dopuścił się ktoś, kto się już- 
znajdował w domu.

— Morderca mógł się z łatwością 
ukryć w mieszkaniu — poddał Carson.

— Gdzie?
— Skąd ja mogę wiedzieć? C hoć

by w szafie.
Teresa potrząsnęła głową. Bunga

low zaopatrzony był w  szafy nadzwy
czaj skąpo. Jedyna szafa (do ubrań) 
znajdowała się w jej pokoju. O twiera
ła ją przed samem wyjściem. Cała gar
deroba brata mieściła się w  kom o
dach. Było wykluczone, aby kto mógł 
się ukryć w jednym z trzech sypial
nych pokoi. Za gospodarskie ubikacje 
ręczył W ah Su.

— D rzw i i okna są dokładnie w ta 
kim samym stanie jak wczoraj o dzie
siątej wieczorem ?

W ah-Su skłonił czoło.
—  Zobaczym y. N ie ruszajcie się 

stąd, dopóki my z sierżantem nie o- 
bejdziemy domu.

Obaj policjanci opuścili bawialnię. 
Carson wzruszył ramionami i usiadł o- 
bok Teresy, podczas gdy W ah Su za
patrzy! się w  obrazy na ścianie.

— Najwidoczniej podejrzewa Wah 
Su — rzekł szeptem inżynier. C zy pa
ni nie ma co do niego żadnych w ąt
pliwości?

— Absolutnie żadnych! W ah jest 
tak samo złamany jak i ja, tylko tego 
nie okazuje. Czuję, że ten policjant ni 
czego niedokaże. N aw et choćby 
wszystkie drzwi ;i okna były zaryglo
wane, to i cóż stąd? T o , jakim spo
sobem morderca dostał się do domu, 
nie ma wielkiego znaczenia. Inspek
tor wziął się do rzeczy niezręcznie, 
chociaż prawdę mówiąc, trudno zna
leźć inną metodę.

Carson był tego samego zdania. 
Sprawa przedstawiała się nadzwyczaj 
tajemniczo. Co zaszło między dziesią
tą i piątą? Jak i był m otyw  zbrodni? 
Nie rabunek, bo zegarek przedstawiał 
wartość najmniej dwudziestu funtów-. 
Najwidoczniej chodziło tu o zemstę 
tak przebiegle zrealizowaną, iż, jak do
tąd, nie było widać żadnych poszlak.

Murcheson i sierżant weszli rów no
cześnie do pokoju. Z  w yrazu tw arzy 
pierwszego Carson wywnioskował, że 
podejrzenia jego znalazły, podług jego 
opinji, potwierdzenie.

■— W szystkie okna i tylne drzwi —

zaryglowane. N ikt nie mógł wejść tę
dy, ani tędy.

— N ie potrzebował, jeżeli posia
dał klucz od drzwj frontowych. — 
rzekł Carson.

— W łaśnie! Ale skąd go dostał? 
C zyżby panna D ixon pożyczyła swo
jego, w  celu zrobienia duplikatu?

— M ogła go zostawić gdzie na 
wierzchu, przez zapomnienie.

Teresa oznajmiła stanowczym to
nem, że o tem nie mogło być m owy. 
Murcheson zaś wykazał dowodnie, że 
zdjęcie klucza D ixona z kółka, na któ- 
rem wisiał cały pęk, przedstawiało 
duże trudności.

— Jak  długo służyliście zmarłe
mu? — zapytał inspektor, zwracając 
się do W ah Su.

Chińczyk podniósł do góry palce.
—■ Cztehy lat.
— Skąd was w zjął?
— Z  Bohneo.
-— Tam  spotkaliście pana D ixona?
— T ak, W ah Su phacować na 

plantacji gałka muszkatułowa. Pan Di- 
xon szukać ohchidea i potrzebować 
dobha kucharz. Wah Su dostać u pan 
hobota i przyjechać do Singapohe.

— Przykro mi, W ah Su, ale muszę 
was zabrać ze sobą.

— Chce go pan a-re-szto-wać? — 
wyrzuciła z trudem Teresa.

— T ak  jest, proszę pani.
— Ależ W ah Su wie tyle co ja. 

Trudno o wierniejszego sługę od niego. 
Pan nie może...

— Będzie miał możność wykazania 
swojej niewinności — później. Jankins, 
proszę zatelefonować po doktora i po 
ambulans.

C . d. n.
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0  trickach filmowych.
Od czasu, gdy do publiczności fil

mowej przedostało się tajemnicze sło
wo „tr ick ", ileż to razy słyszy się 
wśród ciemności kinowych podczas 
Wyświetlania filmu, sceptyczny głos 
!,Znaw cy":

— T o  tylko „trick "...
Czasami człowiek dobrze się na~ 

Poci, namęczy i namorduje wraz z re
żyserem, operatorem i resztą kole- 
gow, aby coś rzeczywiście niezwy
kłego, niebanalnego i trudnego poka
zać, a tu nagle odzywa się sceptyk:

T o  wszystko „bujane"... Z w y 
kły  „trick "...

Podczas wyświetlania „Żegnaj, 
ascotte! , ukazuje się na ekranie 

scena, w  której siedzi M arjetta M ilL 
? er’ Syna [ H a ir y ;Halm  przy sto~ 

, przyczem H arry  daje dowody a-
}tu  juz nawet nie wilczego, a ja

kiegoś ludożerczego. Niejeden powie: 
-  Bujda na _resorach!... T rick  fil

m ow y.... Tyle nie zjadłby żaden czło
wiek!

Tym czasem  nikt nie zdoła sobie 
nawet wyobrazić, jakie męki Taniała 
musiai przechodzić biedny H arry, za
nim dorwał się do pierwszego kąska.

H arry  — rzekł bowiem poprze
dniego dnia doń reżyser Thiele — 
niech pan jutro przyjdzie do atelier 
naczczo. Będziemy robili zdjęcie, przy 
którem pan będzie musiał kolosalnie 
wiele pałaszować...

H arry Halm jest niesłychanie obo
wiązkowym  pracownikiem i wielkim 
entuzjastą pracy filmowej. W ięc rze
czywiście przyszedł z zupełnie pu
stym żołądkiem. N ie mówił, biedac
two, nic, ale oczy jego spoglądały wiel
ce pożądliwie na smakowite paszteciki, 
obficie zastawione na stole biesia
dnym. Siadamy do stołu. H arry rzu
ca się na paszteciki, ale wtem Thiele 
krzyczy:

— Stop, jeszcze nie... proszę o 
chwileczkę cierpliwości...

A  po tym  pomyśle przyszedł mu

jeszcze inny, z którego wyłoniła się 
znów nowa możliwość, słowem, w y 
tw orzył się cały łańcuch nowych po
m ysłów, dłużąc się w nieskończoność. 
Przez ten cały czas nie wolno było ru
szyć pasztecików. Potem trzeba było 
najpierw nakręcić jeszcze jedną małą 
scenkę, potem jeszcze jedną. H arry 
musiał grać w tych wszystkich scen
kach, coraz żałośliwiej jęcząc z gło
du. Lada chwila, zdawało mi się, cier
pliwość jego pryśnie. Ale nie. T rz y 
mał się świetnie. C zy dlatego, że co 
chwila ściągał swój ładny czarny pasek, 
czy z innych względów — nie wiem. W  
każdym razie dał dowód wzorowego 
panowania nad sobą. T y lk o  od czasu 
do czasu zerkał boleśnie ku paszteci
kom i wtedy na twarzy jego zjawiał się 
wyraz dotkliwego cierpienia.

Chwilam i zaś tęskne westchnienie 
w yryw ało mu się ukradkiem z piersi. 
N ic dziwnego. G dy człowiekowi żo
łądek gra marsza, musi sobie czasem 
ulżyć choć... westchnieniem.

Dopiero ' około godziny czwartej 
popołudniu pozwolono H alm owi za
brać się do pasztecików. Ja k  on grał! 
Z  jakim zpałem! Z  jakim entuzjaz
mem! Ofiarność jego nie znała granic. 
Reżyser chciał pow tórzyć. Dobrze, 
mówi H arry, mogę choćby ze sto ra
zy powtarzać. Jad ł z takiem oddaniem 
się sprawie, tak skrzętnie i tak skru
pulatnie, że wszystkim  potężnie ślin
ka ciekła do ust.

— N igdy jeszcze mi żadne jedze
nie tak nie smakowało — mówił mi 
H arry  — jak to, 'spożyte w  świetle 
reflektorów film owych..!

A  ludziska w  'kinie znów powie
dzą:

.'“  Ale gdzie tam... Z w yk ły  kawał, 
„trick  ... Przecież to niemożliwe, że
by człowiek tak się obżerał...

Bo nagle przyszła mu do głowy 
nowa idea, jak to się mówi „pom ysł 
reżyserski".

Kongres panpacyficzny.
dyplomacji. Kongres wskazuje, że sze
reg bliskich sobie geograficznie ludów 
pragnie współpracować i wzajemnie

Japoński dziennik „T o k io  Nichi - 
N ich i" informuje, iż dn. 28-go paź
dziernika br. rozpocznie się w K ioto , r , * .
III-ci Kongres Panpacyficzny. Kon- sobie pomagać. Zadania kongresu są
gresy takie odbywają się co dwa lata. naturv praktycznej:^ zjednoczyć aspi-
W  Am eryce Północnej, Anglji, Kana- racje i opinje odnośnych ludów 1 w
dzie, N ow ej Zelandji i na Filipinach 
kongres ten wzbudził wielkie zaintere
sowanie. Znaczenie kongresu jest tern 
Większe, że szerokie sfery ludności za
interesowanych państw będą mogły 
podczas jego obrad bezpośrednio w y
powiadać się w sprawach polityki za
granicznej ich krajów. Dziennik wi- 

zi w  tern zjawisku demokratyzację

j ten snosób dążyć do rozwiązania za
gadnień Pacyfiku. Kongres zajmie e 
również bezwątpienia kwestjami 
przeludnienia Azji, sprawami M ai- 
dżurji etc. W  tych sprawach Japonia, 
będąca tym  razem gospodarzem kon
gresu, nowinna zająć stanowisko kie
rownicze.

S P R A W Y  GOSPODARCZE.
Nadwyżka w dochodach z mono

poli państwowych we wrześniu rb.
Dochody Skarbu Państwa z m onopo
lów państwowych we wrześniu rb. 
wynosiły 88.8 milj. zł., co w porówna 
niu z wpływam i z m onopolów we 
wrześniu 1928 r„  wynoszącemi 77.9 
milj. zł., daje w r. b. nadwyżkę do
chodów o 10.9 milj. zł.

W pływy z podatków pośrednich 
we wrześniu rb. W pływ y z podatków 
pośrednich we wrześniu rb. osiągnęły 
kwotę 16.200.000 zł., co wobec sumy 
14.600.000 zł., osiągniętej we wrześniu 
1928 r„  stanowi wzrost o 1.600.000 
zł.

u  1 e
GIEŁDA LW O W SK A.

Ostatnie wiadom ości giełdowe zam iesz- 
m y  na stronie 3-ciej.

GIEŁDA ZB O ŻO W A .
Lw ów , dnia 10  października 1 9:19.
Poza Giełdą lekkie zainteresow anie jęcz

mieniem przem iałow ym  p rzy cenach nieco 
wyższych.

Podaż w  zbożu chlebow em  nadał obfita 
p rzy 'b rak u  zainteresow ania.

Tendencja u trzym ana, usposobienie spo
kojne. t

Loco Pod w ołoczyska : Jęczm ień m ałop.
przem. ex 1929 6 10  g/l. od 19 .—  do 20.— .

Loco L w ó w : Jęczm ień  m ałop. przem . ex 
1929 6 10  g/l. od 2 1.2 5  do 22.25.

Inne k u rsy niezm ienione.

GIEŁDA W A R SZA W SK A .
Warszawa, 10 października 1929 

Dolary St. Ziedn. 8"88"75 8'90-75 8’8 6 '/5
Franki francuskie 3488-50 34’97 35-80
Relo-ja 124’29'00 124-60-00 123-9800
Hofandja 358'66'00 359'56 357-76
Kopenhaga 238'13‘00 238-73'00 237-53-00
Londyn 43-3850 43’49'50 43'27'00
Nowy Jork 8*90 8*90 8'88
Paryż 35-0050 35-0900 34-9200
Praga 26'39'50 26'45'25 2633-50
Szwajcaria 172'29'00 172'72'00 171-86 00
Sztokholm 239-20-00 239-80-00 238-60-00
Wiedeń 125-3800 125-69'00 125-07-00
W łochy 46*69-00 46-81-00 46-57-00
5 J/0 pożyczka konwersyjna 47‘50 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50'00 
pożyczka kolejowa 102*50 
pożyczka dolarowa 83 00 
dolarówka 62'00 00‘00 00‘00 
8%  listy zastawne Banku G osp. Kraj. 94'00 
8 %  listy zastawne Banku Rolnego 94-00 
8 %  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94-00

Taryfy towarowe na zboże i mą
kę. — Dnia 8 bm. odbyła się w Izbie 
przemysłowo-handlowej pod przewo
dnictwem radcy Schutzmanna konfe
rencja, celem wysłuchania opinji re
prezentantów wschodnio-małopolskie- 
go przemysłu młynarskiego i handlu 
zbożem w kwestji wzajemnego usto
sunkowania taryf kolejowych na zbo
że i mąkę, które w nowej taryfie to
warowej na odległość do 820 km. zo
stały zrównane. O żywiona dyskusja, 
w  której zabierali głos tak reprezen
tanci przemysłu młynarskiego jak i 
handlu zbożem, doprowadziła do usta
lenia jednolitego stanowiska odnośnie 
do zagadnienia ustosunkowania tary f 
na zboże i mąkę.

ł

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
Warsz. cuk. 
W  ęgiel
Cegielski 
Lilpop R au 
Bank Zachód. 
Firlej

GIEŁDA W A R SZA W SK A .
Warszawa, 10 października 1929 

12700 
116-50 

78-50
166-50
88-00

117-00
13500

30-00
68-00
38-00
28-50
7300
51-00

Modrzejów
Ostrowiec B.
Starachowice
Syndyk, roln.
Zieleniewski
Zawiercie
Haberbusch
Borkowski
Bank Małop.
Siersza d.
Rudzki
Spirytus
W ysoka

19-50
74-00
23-00
1000
85-00
10-50 

220-00
11-00 
27-00 
29-50 
32-50 
27-00

235-25

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 10 października 1929 

Bank Przem. 81'00 Siersza d. 75'00
Bank Polski 16900 Parowozy 22‘00
Zieleniewski 86'00 Chodorów  155'00
Piasecki 11-50 Niemojewski 27‘50
Tohan 07-50 Chybie 42'50

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 10 października 1929

Berlin 169-37-00 Czerniowce 49-50
Budapeszt 123-93-00 Austr. kol. p. 26-25
Bukareszt 4-22-00 Goleszów 0-75
Kopenhaga 189-60 Cement 109-00
Londyn 34-5508 Browary 112-5C
Medjolan 37-19-00 Alpiny 37-60
N. Jork 71-00-05 Berg u. Hut. 891-00
Paryż 27-86-08 Poldi Hiitten 190-75
Praga 21-0100 Prager Eisen 439-00
Warszawa 79-87-00 Rima 106-20
Zurych 137-2100 Skoda 376-50
Renta majowa 0-921 Siersza 13-25
Renta lutowa 0"926 Silesia 13 10
Dunaj S. Adria 83"85 Zieleniewski 66-00
Bankyerein 21-75 Apollo 4-31
Bodenkredit 94-00 Fanto 4-00
Kreditanstalt 5250 Karpaty 4-48
Hipoteczny 62 00 Galicja 35-00
Kompas 14-00 Nafta 28-00
Landerbank 2600 Schodnica 10-00
Unionbank — •— Rakszawa — •__
Kolej półn. 10-4100 Bank Małop. 0-15

GIEŁDA LONDYŃSKA. ...... .
Londyn, 10 października 1929 

N. Jork 4-86-42 Niemcy 20 39-08 
Holandja 12'09'08 Szwajcarja 25*18-00
Francja 12394 Praga 164'28'00
Belgja 34-8608 Wiedeń 34-5900
W łochy 9293-00 Warszawa 43‘35

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 10 października 1929 

Paryż 2031 *50 Berlin 123-42-00
Londyn 25T7-08 Wiedeń 72'77 ‘50
Nowy Jork 5-17-60 00 Praga 15-33-00
W łochy 27-09-75 Warszawa 58*00 00

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 10 października 1929 

Londyn 123 93 00 Holandja 10'24'50 
N. Jork 25-48-00 Praga 75'50
W łochy 133*35 Niemcy 607*50-00
Szwajcarja 492"25"00 Wiedeń 358"00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. M A R C ELI SZA R O T A .

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 139/29- Spółdz. I. N r  , , ,  w/ • 
do  rejestru Spółdzielni. N i skutek pow yższego 
zarządzenia sądowego do rejestru  Spółdzielni 
z dniem 9 września 1929  wpisano co następu
je- j)  N um er b ieżący: Spółdz. I. N r  i 7I ,1  
F irm a i siedziba Sp ółdzieln i: Spółdzielnia
m lecz arsk a  z o g ra n icz o n ą  ° d p o w ie d 2ia lno-ści
w  O leśn ic, p o w ia t  D ą b ro w a  W o je w ó d z tw o  
K ra k ó w . C z ło n k o w ie  o d p o w ia d a ją  za z o b o _
wiązania Spółdzielni wobec osob trzecich

n ietylko  swoim  zdeklarow anym  udziałem
ale nadto kw otą dalszą az do 0' k r ° ^  w y 
sokości zdeklarow anego udzia u. B  Przed
m iotem  przedsiębiorstwa jest. a) w spo lne

przerabianie i > h l” ' " “ d„ k ™ „ n y c b  *w 
■wspólna sprzedaż jaj, Pr0 b) szcrzenic
spodarstw ie członków  Sp 
w iadom ość, co do um iejętne. m leczncg0i 
u łatw ianie zakupna b y d l niezbędnvch 
wspólne sprow adzenie artykuł U d z ia ły
w  gospodarstw ie nabiałowem . 41. . V  V
k ażd y  członek musi mieć 
den udział w w ysokości 10  złoty • ■
jednak członkow i deklarow ać większą ilo .c  
udziałów : K ażd y udział może byc w płacony 
odrazu w  całości albo w  12-tu  ratacn r o d 
nych m iesięcznych. pierw sza ratę winien

Jonek uiścić p rZy w st ;eniu. 5) Im iona 1 
wiska członków  zarzadu: Jan Leon a o - 
ika Jako Przew odniczący Zarządu: Fran

ciszek W aś jako  zastępca przew odniczącego. 
K siądz Józef M isiak, jako  skarbnik, w szyscy 
zam ieszkali w  Oleśnic. 6) Czas trw ania Spół
dzielni nieograniczony. 7) O głoszenia: Cza-
copism o Spółdzielni R o ln iczych , Lw ó w . 8) 
R o k  ob rach u n k o w y: od 1 stycznia do 3 1
grudnia. 9) L iczba członków  zarządu i fo r 
ma ich ośw iadczenia w  im ieniu Spółdzielni: 
Zarząd  Spółdzielni składa się z trzech człon
ków . Firm ę Spółdzielni podpisuje Przew odni
czący względnie jego zastępca oraz jeden z 
członków  zarządu, to) O graniczenia człon
k ó w  Z arząd u : Zarząd jest w  sw ych czynno
ściach n ieograniczony z w y jątk iem  w ypad ków  
w yszczególn ionych  w § 14  statutu. Z atw ier
dzenia R a d y  N adzorczej w ym aga uchwały 
Z arządu  w sprawach dotyczących  nabywania, 
zbyw ania lub obciążania nieruchom ości, za
ciągania przez Spółkę pożyczek  w granicach 
zakreślonych  przez W alne Zebranie i sposobu 
lokow an ia  zbyw ających  funduszów . 1 1 )  po
stanow ienia o zastępcach: w  razie wcześniej
szego ustąpienia lub trw ałe j przeszkody 
członka Zarządu w  pełnieniu obow iązków  
m °ż e  R ad a nadzorcza zam ianow ać zastępcą 
członka aż do najbliższego W alnego Zebrania. 
I a ) Przepisy o lik w id acji: likw id acja  nastąpi 
w  m yśl ustaw y. 8424

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł IV .
T arn ó w , 12  sierpnia 1929.

azwi
K U R A T E L E .

zarzadu: Jan Leon K °  1 P. 16 1/28 . E d yk t. Za pozbaw ionego na
. . - J a... 1 um yśle uznano W asyla B u rtn iak  syna Iw ana

w G u sztyn ku . K u ratorem  jego ustanow iono 
Stefana B u rtn iak  w  G usztyn ku . 8458

Sąd grodzki, O ddział III.
Borszczów, dnia 25 maja 1929.

L I C Y T A C J E .
E . III. 455/29. D nia 18 listopada 1929 

odbędzie się w  podpisanym  Sądzie licytacja 
łącznie 1/4 części realności objętej w hl. 620, 

T  835 i 956/III. dzielnicy m iasta Lw ow a. 
N ajn iższa o ferta 45380 zł. 30 gr. poniżej k tó 
rej sprzedaż nie nastąpi. 8374

Sąd grodzki m iejski O ddział III.
L w ó w , dnia 1 1  września 1929.

E. 2214/29. E d y k t licytacy jn y . D nia 14  
listopada 1929 o godzinie 9 odbędzie się li
cytacja całej realności whl. 223 księgi grun
tow ej gm iny Przem yślany, składającej sę z 
dom u m ieszkalnego, ogrodu i sadu, k tórych  
w artość szacunkow a w ynosi 7495 zł., najniż
sza o ferta 4230 zł. W arunki licytacy jne i do
k u m enty m ożna oglądnąć w  Sądzie tu te j
szym . 8471

Sąd grodzki.
Przem yślan y, dnia 1 października 1929.

E . 939/29/3. E d yk t licytacy jn y . D nia 7 
listopada 1929 godzina 9 .15  rano odbędzie 
się w  podpisanym  Sądzie licytacy jna sprze
daż realności lw h. 67 i 180 ks. gr. Koszelow , 
złożonych  z pgrt. 1 1 1 3 / 2  (łąka) i pgrt. 455 
(rola). W artość szacunkow a tych parcel 26 14  
zł. N ajn iższa oferta 1742 zł. 67 gr. W adjum  
261 zł. 40 gr. Poniżej najniższej o ferty  sprze

daż nie nastąpi. W arunki licytacy jne do o -  
bejrzenia w  podpisanym  Sądzie. 8470

Sąd grodzki, O ddział 1".
K u lik ów , dnia 3 1  sierpnia 1929.

E . 46/29. E d y k t licyta cy jn y . D nia 16  
października 1929 odbędzie się licy ta cy jn a  
sprzedaż 1 1/ 2 0  i 3/20 części realności lwh. 
872 gm iny M ęcina Z o fji i M ichała Sm ole-
niów  własnej. Cena szacunkow a w ynosi 2989 
zł., najniższa o ferta 1992 zł. 66 gr. W aru n k i 
lictacyjne i dokum enta m ożna przejrzeć w 
tut. Sądzie. 8466

Sąd grodzki.

L im anow a, dnia 7 w rześnia 1929.

E . 2569/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 25 
listopada 1929 godzina 9 rano odbędzie się 
w  podpisanym  Sądzie biuro N r . 3 licy ta c ja  
pgr. 4 8 1/ 1 obszaru 398 s. k w . w ch odzącej
w skład w hl. 1766  gm iny K u ty  m iasto. Cena 
szacunkow a z przynależnościam i 2 4 19  zł. 
N ajn iższa o ferta  16 12  zł. 66 gr. T a k ie  praw a 
w obec k tó rych  niniejsza licytacja  byłaby
niedopuszczalną należy zgłosić w  Sądzie na j
później na w yzn aczon ym  term inie lic y ta 
cy jn ym  przed rozpoczęciem  licytacji —  ina
czej pretensje tego rodzaju  co do samej nie
ruchom ości n iem iałyby już znaczenia. 8408 

Sąd grodzki.
K u ty , 27 w rześn ia 1929.

E . 3868/26/28. E d yk t. D nia 25 listopada 
1929 przedpołudniem  godz. 9 odbędzie się 
w  podpisanym  Sądzie biuro N r. 3 publiczna 
licytacja  4/S4 i 2^70 n iew yd zielonych  części
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parceli budow lanej lk. 12 3 / 1  i 1 10 / 1  w  T u rce  
położonej. W artość szacun kow a: 489 zł. 60 gr. 
N ajn iższa o fe rta : 326 zł. 40 gr. T ak ie  praw a, 
wobec k tó rych  niniejsza licytacja byłaby 
niedopuszczalna, należy zgłosić w  Sądzie naj
później na w yzn aczon ym  term inie licy ta cy j
nym  przed rozpoczęciem  licytacji, inaczej 
pretensyj tego rodzaju  co do samej n ierucho
m ości nie w oln o będzie dochodzić na szkodę 
nabyw ców  w dobrej w ierze. 8414

Sąd grod zki, O ddział V .
T u rk a , dnia 29 iipca 1929.

E . 2356/28/17  E d yk t. D nia 20 listopada 
1929 o godz, 10  rano odbędzie się w tut. Są
dzie b iuro  N r . 6 licytacja 1/2 części realności 
whl. 397 gm. R oźd ziałow ice Cena szacunko
w a 3324 zł. N ajn iższa o ferta  2 2 16  zł. 8413 

Sąd grodzki, O ddział IV .
R u d k i, dnia 20 w rześnia 1929.

E . 3005/27. E d y k t. D nia 3 grudnia 1929 
w  południe 12  godz. odbędzie się w  podpisa
nym  Sądzie b iuro  N r . 3 licytacja  parceli bu
dow lanej lk . 1005 z budynkiem  w T u rce  po
łożonej. W artość szacunkow a 8605 zł. N a j
niższa o ferta 4929 zł. r6 gr T a k ie  praw a, w o
bec k tó rych  niniejsza licytacja byłaby niedo
puszczalna, należy zgłosić w Sądzie najpóźniej 
na w yzn aczon ym  term inie licy ta cy jn y m  
przed rozpoczęciem  licytacji, inaczej pretensyj 
tego rodzaju  co do sam ej nieruchom ości nie 
w oln o będzie dochodzić na szkodę nabyw ców  
w  dobrej wierze. 8415

Sąd grodzki, O ddział V .
T u rk a , dnia 24 sierpnia 1929.

E. 2661/28. E d y k t licyta cy jn y . D nia 3 
grudnia 1929 odbędzie się u cytac ja  realności 
w h l. 6 1 1 ,  1 5 17 ,  7 19  gm inv Lisko, parcele 
bud. z dom em  m urow anym  jed nopiętrow ym  
o 15  ubikacjach razem  z urządzeniem  fa- 
brycznem  do prow adzenia fa b ry k i konserw  
oraz dom em  m urow anym  p artero w ym  o 7 
ubikacjach łącznego obszaru 2 1  arów  95 m e
tró w  kw adr. W artość szacunkow a 102 .7 14 .9 0  
zł. N ajn iższa oferta 5 1.357 .4 5  zl. P raw a w o 
bec k tó rych  niniejsza licytacja  by łab y  nie
dopuszczalną należy zgłosić najpóźniej na 
term inie przed licytacją . 8404

Sąd grodzki.
L isko  dnia 1 października 1929 r.

E. 3 137/28 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 28 
listopada 1929 godz. 9 odbędzie się licy ta 
cja realności 8/13 cz. w hl. 109 gm iny Jan - 
kow ce rola, pastwisko i łąka łącznego ob
szaru 1756  sążni kw ., w artości 154 4 zl. 40 gr., 
najniższa o ferta  1029.86 zł. Praw a, wobec 
k tó rych  niniejsza licytacja  b yłab y  niedopu
szczalną, należy zgłosić najpóźniej' na term i
nie przed licytacją . 8459

Sąd grodzki.
L isko , dnia 18 w rześnia 1929.

E . 2569/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 26 
listopada 1929 godz. 9 odbędzie się licytacja 
realności 2/3 i 1/4 z 1/3 części w h l. 23 i 
cały  w hl. 225 gm iny Ł u kow e parcela budo
w lana, rola, łąka, pastw isko, ogród i droga 
łącznego obszaru 15  m orgów  2 19  sążni k w a
dratow ych , wartości 12 .7 8 0 .10  zł., najniższa 
o ferta  8.520.02 zł. Praw a, wobec k tó rych  ni
niejsza licytacja  b y łab y  niedopuszczalną, nale
ży zgłosić najpóźniej na term inie przed lic y 
tacją. 8460

Sąd grodzki.
L isko , dnia 17  w rześnia 1929.

R O ZM A IT E O BW IESZCZENIA.
C . 293/29. E d yk t. Przeciw  W ojciechow i 

W ojtow iczow i i niew iadom em u z m iejsca po
bytu  Jan o w i W ojtow iczow i z G arbku  zosta
ła wniesiona skarga przez K atarzyn ę  B ernal 
z B u rzy  na o w łasność w hl. 55 i 94 gm iny 
B urzyn . W  pow yższej sprawie w yzn aczon o 
rozpraw ę na dzień 28 października 1929 go
dzina 8.30 rano w  tutejszym  Sądzie biuro 
N r . 2. K u ratorem  niewiadom ego Jan a  W o j
tow icza ustanaw ia się D r. O zjasza A ltstad ta 
adw okata w  T u ch ow ie. T enże ku rato r zastę
pow ać będzie pozw anego na jego koszt i nie
bezpieczeństw o, dopóki się on w  Sądzie nie 
zgłosi lub pełnom ocnika nie zam ianuje.

Sąd grodzki.
T u ch ó w , 25 w rześnia 1929. 8461

Cg. Ia 554/29/1. Strona po w o d ow a: R o - 
zalja L iszkow a w niosła skargę przeciw  stro 
nie pozw an ej: B łażejow i Liszce o 172 4  zł. 
6 1 gr. do L . cz. Ia C g 554/29/1. A udjencja 
do ustnej ro z p raw y  została w yznaczona na 
dzień 14  października 1929 godz. 9 przed 
południem  w tym  Sądzie biuro N r. 1 16 .  P o 
niew aż miejsce pobytu  stron y pozw anej jest 
nieznane, ustanawia się adw okata D ra Józefa  
Ł od ygow skiego  ku ratorem , k tó ry  ją  będzie 
zastępow ał na jej koszt i niebezpieczeństwo do
tąd, dopóki ona sama się nie staw i i nie u- 
stanow i pełnom ocnika. 8457

Sąd okręgow y, W ydział I.
N o w y  Sącz, dnia 25 września 1929.

Prez. 1230 4 /18 . L. 29. Prezes Sądu A p e la 
cyjnego w  K rak o w ie  zam ianow ał przew od ni
czącym  dla rok ó w  przysięgłych  w Sądzie o- 
k ręgow ym  w K rak o w ie  w  dniu 1 1  listopada 
1929 rozpocząć się m ających Prezesa Sądu 
okręgow ego D r. Jan a  Czernego, zaś zastępca
m i przew odniczącego sędziów Sądu okręgo
w ego : D r. Stanisław a L izaka, W ładysław a
Sw iądrow skiego, K aro la  K onopackiego , H en 

ryk a  Krausa, M ieczysław a Pilarskiego, Jó z e fa  
Podobińskiego, Jó z e fa  H orskiego , D r. F ry d e 
ryk a  C ieślewskiego, D r. Stefana Czernego, 
Em ila D w orzańskiego i Jan a  Jek a . 8467

Prezes Sądu okręgow ego.
K rak ó w , dnia 5 października 1929.

Prez. 536/19/28. O głoszenie. Podaje się 
do pow szechnej w iadom ości, że w dniu 14 
października 1929 w  kan celarji U rzędu gm in
nego w Podhorodyszczu  kom isarz h ipoteczn y 
Sądow i tutejszem u p rzydzielony rozpocznie 
dochodzenia celem  założenia zniszczonej księ
gi grun tow ej gm iny katastralnej Podhoro- 
dyszcze. 8468

Sąd grodzki.
B obrka, dnia 10  października 1929.

C . I. 4 1 1/ 2 9 / 1 .  E d yk t. Stron a pow odow a 
W asyiyn a z Fed orczu ków  K ap rjan  i tow . w  
Strzy lczu  w niosła skargę przeciw  stronie po
zw anej D m y tro w i K ap rjan  Iw an a o uznanie 
własności. A u d jencja do ustnej ro z p raw y  zo
stała w yznaczona na 15  listopada 1929 godz. 
9 przedpoł. w  tym  Sądzie, sala rozpraw  N r. 1. 
Poniew aż m iejsce pobytu  stron y pozw anej 
jest nieznane, ustanawia się D ra Em anuela 
W erbcra, adw okata w H orodencc kuratorem , 
k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej koszt i nie
bezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama się 
nie staw i i nie ustanow i pełnom ocnika. 8469 

Sąd grodzki, O ddział I.
H oroden ka, dnia 8 p a źd ziern ik i 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 33/29/19 . Zatw ierd za się ugodę, za

w artą  na audjencji ugodow ej dnia 20 sierpnia 
1929 odbytej, m iędzy dłużnikiem  Lazarem  
Sprungiem , kupcem  w Sanoku a jego w ierzy
cielam i. 8455

Sąd okręgow y, W yd ział IV .
Sanok, dnia 30 sierpnia 1929.

Sa 47/29/12. Postępow anie ugodow e do 
m ajątku  R acheli Beck, kupcow ej w  Lisku 
w obec zm iany pro jektu  ugody przez dłuż- 
niczkę w ten sposób, że podw yższa spłatę 
w ierzytelności na 3 5 % , odracza się audjen- 
cję na 15  października 1929 godz. 9 b iuro 12 . 

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
Sanok, 24 w rześnia 1929. 8456

Sa. 36/29/28. Postępow anie ugodowe Ja -  
kóba L ów i kupca w  T arn o w ie  u lica N o w a 
zastanow iono skutkiem  niestaw iennictw a 
dłużnika na audjencii ugodow ej. 8423

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł IV .
T arn ó w , 24 sierpnia 1929.

Sa. 72/29/2. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku N a 
tana Berła Foglera  kupca w  T arn o w ie  ulica 
W ałow a 7. K om isarz u god ow y W ładysław  
K ana sędzia okręgo w y w  T arn o w ie . Zarządca 
ugod ow y E fro im  Spitzer urzędnik p ryw atn y 
w  T arn o w ie ulica K rak o w sk a 63. A udjencja 
do zaw arcia ugody w  w ym ien ionym  sądzie 
b iuro  N r . 14  dnia 25 w rześnia 1929 o godzi
nie 1 1  -rzedpoludniem . C zasokres do zgło
szenia w ierzytelności do 23 w rześnia 1929.

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł IV . 8422
T arn ó w , 24 sierpnia 1929.

Sa. 45/29/48. O dm ow a zatw ierdzenia u- 
gody. D łu żn ik : Izrael Josefsberg kupiec w 
D roh obyczu . Sąd o k ręgo w y w  Sam borze od
m aw ia zatw ierdzenia ugod y zaw artej p rzy 
audjencji dnia 10  lioca 1929 m iędzy d łu ż n i
kiem  z jednej stron y, a w iększością w ierzvcie- 
li ze stron y drugiej. 8426

Sąd okręgow y. O ddział V.
Sam bor, dnia 2 1 sierpnia m g .

Sa. 103/29 /13 . Zastanow ienie postępow a
nia ugodow ego. Postępow anie ugodowe do 
m ajątku dlużniczki Sary  F lin k , kupcow ej w 
Sam borze zastanow iono (cofnięcie wniosku). 

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 26 w rześnia 1929. 8427

Sa. 64/29/22. O dm ówienie zatw ierdzenia 
ugody. Sąd ok ręgo w y w  Sam borze odm awia 
zatw ierdzenia ugody zaw artej w  dniu 7 sier
pnia 1929 pom iędzy C haną W agm ann i 
Esterą Bergm ann z jednej stron y a ich w ie
rzycielam i ze stron y drugiej. 8428

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, dnia 14  sierpnia 1929.

Sa. 76/29/30. Zastanow ienie postępow ania 
ugodow ego. Postępow anie ugodow e do m a
jątku  K oppla T illem an a kupca w  D roh obyczu  
zastanow iono (cofnięcie wniosku). 8429

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 14  w rześnia 1929.

Sa. 103/28/65. O dm ów ienie zatw ierdzenia 
ugody. D łu żn ik : Israel B okser, kupiec w 
D roh ob yczu . Sąd ok ręgo w y w  Sam borze od
m aw ia zatw ierdzenia ugod y zaw artej w  dniu 
25 lutego 1929 w  Sądzie grod zkim  w  D ro 
hobyczu  m iędzy Israelcm  B okserem  a tegoż 
w ierzycielam i ze stron y drugiej. 8430

Sąd okręgow y. O ddział V .
Sam bor, dnia 17  sierpnia 1929.

S. 4/29/2. E d y k t ko n k u rso w y. O tw arcie 
konkursu  do m ajątku  Berła Ernsta, kupca 
w  K osow ie. K om isarz, k o n k u rso w y S. O. 
T ym kiew icz . Zarządca m asy K onstan tyn  K ni- 
h in icki, em eryt, urzędnik sk arb o w y w  K o 
sowie. Pierwsze zgrom adzenie w ierzycieli w 
tut. Sądzie biuro N r . 73 dnia 22/10  1929 
godz. 10 . C zasokres zgłoszeń 2o/X I 1929.

A ud jencja rozpoznaw cza w  tut. Sądzie 2/12  
1929 godz. 10 , biuro N r . 73. 8464

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , dnia 8 października 1929.

Sa. 80 29/12. Zastanow ienie postępow ania 
ugodow ego. Postępow anie ugodowe do m a
jątku  dłużnika Izaka R om erfeld a kupca w  
Sam borze zastanow iono (cofnięcie w niosku). 

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 18 września 1929. 8431

Sa. 99/29/7. Zastanow ienie postępow ania 
ugodow ego. Postępow anie ugodowe do m a
jątku  dłużnika Jó z e fa  Leiba Schw eitzera, 
kupca w  Sam borze zastanow iono (dłużnik nie 
z łoży ł przysięgi w yjaw ien ia). 8432

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 18 w rześnia 1929.

Sa. 39/29/30. O dm ów ienie zatw ierdzenia 
ugody. D łu żn ik : M eilech H ersch dórfer, k u 
piec w  Borsław iu . Sąd o k ręgo w y w  Sam borze 
odm aw ia zatw ierdzenia ugody, zaw artej dnia 
26 czerw ca 1929 m iędzy dłużnikiem  M ei- 
lechem  H erschdórferem  z jednej, a w ym aganą 
większością w ierzycieli ze stron y drugiej 
(nieprzyjęcie ugody). - 8433

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 20 w rześnia 1929.

Sa. 16/29/29. Odmówdenie zatw ierdzenia 
ugody. D łu żn ik : M ichał Eckstein , kupiec w 
B orysław iu  ul. Pańska. Sąd ok ręgo w y w 
Sam borze odm awia zatw ierdzenia ugody za
w artej dnia 23 m aja 1929 m iędzy dłużnikiem  
z jednej a w ym aganą większością w ierzycieli 
ze stron y drugiej. G d y  dłużnik, m im o nale
życie doręczonego wezw ania, nie w ykazał, 
że w ierzytelności u przyw ilejow an e z § 23
o. u. zapłacił względnie zabezpieczył, nale
żało po m yśli § 50/ - odm ów ić zatw ierdzenia 
ugody. _ 8434

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, dnia 20 w rześnia 1929.
Sa. 6/2S 63. Zakończenie postępow ania 

ugodowego. Postępow anie ugodowe dłużnika 
R e ch y  Brunengraber w  B orysław iu  jest za
kończone. 8435

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, dnia 1 czerw ca 1929.
Sa 108/29/2. E d yk t. U chw ałą Sądu o k rę

gowego w  Sam borze z dnia 9 w rześnia 1929 
Sa 108/29/2, o tw arto  postępow anie ugodowe 
do m ajątku Ignacego L in h ardta, kuśnierza w  
B orysław iu . U stanow iono kom isarzem  ugodo
w ym  D ra Z ygm un ta O suchow skiego, N a 
czeln ika Sądu grodzkiego w  D roh obyczu , zaś 
zarządcą ugodow ym  Fisiga Landesm ana, k u p 
ca w  B orysław iu . W ierzytelności zgłosić na
leży u kom isarza ugodow ego najpóźniej do 
dnia 14  października 1929. A ud jencja ugod o
wa odbędzie się dnia 28 listopada 1929 o go
dzinie 10  w  Sądzie grodzkim  w D roh obyczu , 
sala N r . 5 1 . 8465

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 12  w rześnia 1929.

U Z N A N IE  ZA  ZM ARŁEGO .
T . IV . 96/29/4. E d y k t. A n drzej K rz y - 

żow ski syn Jó z e fa  i M arji urodzon y 17  m ar
ca 1888 r. w  K rzy żo w ej pow . Ż yw iec  i tam  
zam ieszkały, żołn ierz 56 p. p. b. arm ji ausr.r. 
walcząc na froncie rosyjskim  zaginął od koń
ca sierpnia 19 14  r. bez wieści. W drażając p o 
stępowanie celem uznania go za zm arłego, 
w zyw a się aby uw iadom iono Sąd w  W adow i
cach o zagin ionym  do 6 m iesięcy od ogło
szenia poczem  Sąd na ponow ny wniosek o- 
rzeknie ostatecznie.

Sąd okręgow y, W yd z. IV .
W adow ice, 24 września 1929. 7975
T . IV . 75/29/4. E d y k t. Franciszek W ar- 

muz syn M agdaleny, urodzony 28 czerwca 
1896 w C hoczni pow . W adow ice, zam ieszkały 
w  W adow icach, żołn ierz 3 p. p. Legjonów  Pol. 
w  ślad zeznań św iadków  zaginął w b itw ie 
pod M ortkow em , pow . Stanisław ów w  paź
dzierniku 19 14  r. W drażając postępow anie 
celem udow odnienia śm ierci, w zyw a się aby 
uw iadom iono Sąd w W adow icach o zaginio
nym  do 3-ch m iesięcy od ogłoszenia, poczcrrt 
Sąd na ponow ny w niosek orzeknie ostatecznie.

Sąd okręgow y, W yd z. IV .
W adow ice, 23 w rześnia 1929. 7976
T . 98/29. Im ię i nazwisko w  edykcie T . 

98/29/4 ogłoszonym  „G azeta L w o w sk a" N r . 
179  z 1929 prostuje się na W asyl Fedyniec a 
nie T eod or.

Sąd okręgow y, W yd z. IV .
S try j, 18 września 1929. 8024

T . IV . 64/29/6. W drożenie postępowania 
celem uznania za zm arłego. P io tr  Ja w o rsk i, 
u rodzon y 29 czerwca 1896 roku w  B iałym bo- 
rze pow iat M ielec, syn A n toniego  i R o zalji, 
jako żołn ierz b. austr. arm ji, jako uczestnik 
w o jn y św iatow ej na froncie  w łoskim  w r. 
19 18  bez wieści zaginął. W zyw a się każdego
0 udzielenie tutejszem u Sądowi lub k u rato ro 
w i drow i Ju ljan ow i W ronce, adw okatow i w  
M ielcu wiadom ości o zagin ionym , zaś poszu
kiwanego P iotra Jaw orskiego  w zyw a się, aby 
tutejszy Sąd uwiadom ił o swem  życiu  do dnia
1 maja 1930 . D opiero po upływ ie tego term i
nu edyktalnego i na p onow ny w niosek wyda 
się ostateczne orzeczenie sądowe, uznające go 
za zm arłego.

Sąd okręgow y, W yd z. IV .
T arn ó w , 19  w rześnia 1929. 5203

T . 87/29/6. A n ton i Popow icz z B urczą, 
pow . R u d k i, pow ołany w  r. 19 14  do austr. 
służby w ojskow ej, służył p rz y  żandarm erji 
polow ej, dostał się do niew oli rosyjskiej i od 
r. 19 18  nie daje znaku życia. W zyw a się, a b y  
udzielono Sądowi w iadom ości o p ow yż w y m ie
n ionym , a na ponow ną prośbę po upływ ie 6 
m iesięcy w yd a się orzeczenie.

Sąd ok ręgo w y O ddz. V .
Sam bor, 20 sierpnia 1929. 8442

T . 164/29. E d y k t. Ilk o  lik ó w  zw any 
G ło w iń sk i u rod zon y 16  m aja 1889 w  B u r .z -  
tynie syn Jan a  i A n n y  odszedł do 8 p. uł. 
dostał się do niew oli rosyjskiej gdzie aż do 
19 18  r. p rezbyw al w  mieście Jó z e fó w k a , i od 
tego czasu niem a o nim  w iadom ości. Celem  
uznania go za zm arłego, ogłasza się aby do 
12  m iesięcy od ogłoszenia udzielono w iadom o
ści o zagin ionym . 8 1 10

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 23 sierpnia 1929.

T . 175/29 . E d yk t. M iko ła j K aban svn 
T eo d o ra  i E udoksji u rod zon y 17  grudnia 
18 8 1 w  Siem ikow cach zam ieszkały w  R a - 
kow cu, p ow ołany w  19 19  do arm ji ukraińskiej 
dostał się do niew pli polskiej, od tego czasu 
nie m a o nim  w iadom ości. Celem  uznania go 
za zm arłego a m ałżeństw o przezeń zaw arte 
z A n n ą P rzy k ow sk ą za rozw iązane, ogłasza 
się wezwanie aby do 12  m iesięcy od ogłoszenia 
edyktu  udzielono Sądow i lub adw. dr. R e ich o 
w i w  Brzeżanach obrońcy w ęzła m ałżeń
skiego w iadom ości o zagin ionym . 8 1 1 1

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 9 lipca 1929.

T . 230/29. E d y k t. A n to n i Sk ryn k o w sk i 
syn K azim ierza i Ju lja n n y  u rodzon y 1876 w 
Sokołow ie pow ołany do 20 pp. na W ęgrzech 
19 14  zachorow ał na ty fu s odszedł do szpitala, 
zachodzi dom niem anie, że nie żyje. Celem  u- 
znania go za zm arłego, ogłasza się aby do 6 
miesięcy od ogłoszenia edyktu  udzielono Sa
dowi w iadom ości o zaginionym . 8 112

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 20 sierpnia 1929.

T . 231/29 . E d yk t. Ja n  W iśniow ski uro
dzon y 30 m aja 1899 w  Sokołow ie, jako  pod- 
w od czyk  do w ojska austrjackiego, przebyw ał 
w  19 18  roku  na froncie rosyjsk im  i od cego 
czasu niem a o nim wiadom ości. Celem  uzna
nia go za zm arłego, ogłasza się aby do 6 m ie
sięcy udzielono Sądowi w  Brzeżanach w ia
dom ości o zagin ionym . S 1 ;3

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 3 1  lipca 1929.

T . 124/29. W asyl Pełyp yszyn  ur. 10  lu 
tego 1879  v/ B ucykach  pow . Skalat, pow ołany 
w  czasie ogólnej m obilizacji do w ojska a 1- 
strjackiego zaginął w  niew oli rosyjskiej. Na 
prośbę żo n y M arji wdraża się postępow anie 
celem  uznania za zm arłego i w zyw a się aż-hy 
do 6 m iesięcy zaw iadom iono Sąd lub kura- 1 a 
adw. dr. A uerbacha w T arn o p o lu  o zagiń ’ 0- 
nym . 8 1 .4

Sąd o k ręgo w y W yd ział V .
T arn o p o l, dnia 9 sierpnia 1929 r.

T . IV . 176 /27 /1. Franciszek  K rz y ż k o w sk i 
z Z b oro w ic , żołn ierz polski zaginął na w ojn ie 
1920. W drażając postępow anie celem  uznania 
go zm arłym  w zyw a się o udzielenie o nim  
wiadom ości. Po 6 miesiącach na ponow ną 
prośbę w yd a się orzeczenie. 8350

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł IV .
N o w y  Sącz, dnia 8 stycznia 1929.
T . 19 1/29 /3. Ja n  O nu ferko  u rod zon y 28 

stycznia 1S90 w  T arn o p o lu  p ow ołany w  cza
sie ogólnej m obilizacji do w ojska austrjac
kiego zaginął. N a prośbę siostry M arii i T e 
o d ozji w d raża się postępow anie celem  uznania 
za zm arłego i w z yw a  się ażeby do 1 roku  za
w iadom iono Sąd lub k u rato ra  dpa R ap ap orta  
w  T arn o p o lu  o zagin ionym . S341

Sąd okręgow y, W yd ział V .
T arn o p o l, dnia 13  w rześnia 1929.
T . 153/28 . N acia Pastern ak urodzona w  

Jażow ie now ym  1884 jako  dziew czyna zm ar
ła przed 35 ła ty . W zyw a się by do pół roku 
od ogłoszenia udzielono wiadom ości o zagi
nionej Sądow i lub k u rato ro w i drow i A m ei- 
senowi ad w okatow i w Przem yślu . 8335

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 22 w rześnia 1928.
T . 89/26. O n u fry  M yc, syn G rzegorza, 

u rodzon y 1886 w  K rasnem  pod Sieniaw ą, je
niec w o jen n y nie daje w iadom ości od 19 15 . 
W zyw a się b y  do pół roku  od ogłoszenia u- 
dziclono w iadom ości o zagin ionym  Sądowi 
lub ku rato ro w i drow i M arszałow i ad w okato
wi w Sieniaw ie. 8334

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 27 czerw ca 1926.
T . 206/27/5. Stefan T im k iw  rodem  z 

Leszczawatego zginął na w ojn ie św iatow ej. 
W zyw a się o udzielenie w iadom ości o nim  do 
6 m iesięcy. C hodzi o uznanie go za zm arłego. 

Sąd okręgow y, O ddz. IV .
Sanok, 29 lutego 1928 . 8 128

T . 165/29. P iotr M asnyk syn Jó z e fa  u- 
rod zon y w  Lopiance 1886 żołn ierz austrjacki 
zaginął od 19 14  w  niew oli rosyjskiej. W iado
m ości o nim  udzielić należy tutejszem u Są
dow i, k tó ry  po sześciu m iesiącach od dnia 
tego ogłoszenia w yda ostateczne orzeczenie. 

Sąd o kręgow y W ydział IV .
S try j, dnia 12  września 1929. 8420

Cena o g ł o s z e ń :  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  g r . j  za i wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłaniem 
i fiekrologji 40 g r . {  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 g r .}  po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r ,  ;  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r .  Cała strona: ogłoszeniowa 400 z ł . ,  tekstowa 600 z ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0  z ł.

Ogłoszenia tabelaryczn e cy fro w e  50%, zamiejscowe 30%  droższe.

•Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 1 7 , telefon 29- 1 9 , pod zarządem Władysława Germana. Na ieżytość pocztowa opibcona ryczałtem-


